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ROK XVII 


Polski „łup” konkursów 
przedfestiwalowych 
w Karlovych Varach 


Jak jaż donośliiimy połscy graficy zdobyli 
wszystkie nagrody oraz większość wyróżnień na 
Konkursie Piakatu Filmowego (rozmowę z Janem 
Lenicą zamieszczamy poniżej), a fotogralik Zofia 
Nasierowska jedną z trzech pierwszych nagród (w 
kategorii portretu aktorskiego) w Konkursie Fo- 
sogralicznym. Konkursy zorganizowano z okazji 
tegorocznego MFF w Karlovych Warach. Dzisiaj 
prezentujemy zdjęcia z momentu wręczania nagród 
Polakom. 


Na zdjęciach: z prawej — Zolia Nasierowska oraz 
z lewej — przewodniczący polskiej delegacji reż. 
Jan Rybkowski (obok niego stoją: nasz wyślannik 
red. Jerzy Peltz i przedstawicie CWF W. Grabowski). 


| FILHONGY 


Wśród czlonków Ogólno- 
polskiego Komitetu Poko- 
ju znaleźli się również fil- 
mowcy: reżyserzy — Alek- 
sander Ford, Wanda Jaku- 
bowska, Jerzy  Kawalero- 
wicz i Tadeusz Konwicki 
oraz aktorzy Karolina Lu- 
bieńska, Jan Kreczmar 
Wojciech Siemion. 


Premiera 
filmu 
rumuńskiego 
„PRAGNIENIE 


16 czerwca br. odbyła się w 
Łodzi uroczysta premiera, na 
zrodzonego w 1%1 roku Srebr- 
nym Medalem na MFF w Mo- 
skwie filmu rumuńskiego 
Pragnienie" reż, Mircea Dra- 
jana. W premierze wzięli u- 
dział filmowcy rumuńscy: gra: 

aktorka 


qobył pan pierwszą 1_ trzecia 
=), nagrodę w konkursie na najlep- 

szy plakat filmowy, zorganizo- 
wanym z okazji XIII Festiwalu Fil- 
mowego w Karlowych jVarach. Nale- 
ży pan do tych plastyków. którzy 
stworzyli polską szkołę plakatu fil- 
mowego. Jest pan członkiem komisji 
artystycznej Centrali Wynajmu Fil- 
mów. Czy mógłby pan powiedzieć w 
jakim kierunku rozwija się ta dzie- 
dzina twórczości? 


— Pragniemy trochę zmienić nasz 
plakat filmowy, tak aby nie tracąc 
wartości artystycznej stał się bar- 
dziej utylitarny. Zauważyliśmy bo- 
wiem, że wszystkie plakaty okolicz- 
nościowe, reklamowe, teatralne itp. 


Spotkania 


i rozmówki 


stają się bordzo podobne jedne do 
drugich. Nastąpiio jakieś przechyle- 
nie; plakat stał się w wielu wypad- 
kach sztuką samą dla siebie. Nie 
muszę chyba przypominać o wielkiej 
roli, jaką spełnia plakat filmowy w 
życiu kulturalnym naszego kraju. 
Szczególnie daje się to odczuć w ma- 
łych miasteczkach, które nie znają 
wystaw plastycznych: Tom — plakat 
staje się jakby surogatem wystawy 
i jedyną ozdobą, kwiatem na sza- 
rych murach. Trzeba też jednak po- 
wiedzieć obiektywnie, że znaczna 
część plakatów miała" śle skompono- 
wany tekst informujący. Staramy 
się więc przywrócić znaczenie tek- 
stów, a więc tytułu, nazwisk twór- 
ców i obsady. oczywiście nie zanied- 
bując wydobycia środkami plastycz- 
nymi istotnych cech każdego filmu 


— Kończy pan obecnie swój now; 
film animowany pt. „Labirynt. J 
ką techniką jest on Tealizowan; 


— Prócz wycinanek,' którę już sto- 
sowatem poprzednio, a więc prócz 
techniki papierkowej, dodałem celo- 
Janową. aby uzyskać efekty innego 
rodzaju. Staram się nie powtarzać 
tego. co dotychczas w filmie zrobio- 


Z JANEM LENICĄ 


— o polskim plakacie 


no, i tego, co robiłem sam; staram 
się stosować różne techniki anima- 
cyjne, coraz to nowe środki wyrazu 
plastycznego. Jest jeszcze wiele do 
odkrycia. 


— Czy to znaczy, że nie zadowa- 
lają pana dotychczasowe osiągnięcia 
polskiego filmu animowanego? 


— Powtórzę to, co mówiłem na 
naradzie w SPATiF-ie: polski film 
animowany jest inspirowany głównie 
tradycyjną grafiką reklamową, a nie 
karykaturą społeczną, rysunkiem hu- 
morystycznym. Panuje przy tym u 


i filmie animowanym 


nas specyficzna maniera deformacji 
postaci, które przestają być w ogóle 
czytelne; a to uniemożliwia pełny 
odbiór komizmu. A więc gra kolo- 
rów, płaszczyzn, jorm — tstwieje jak- 
by sama dla siebie, a sprawy te- 
matyczne są dalekie od życia co- 
dziennego. Powstaje jakaś umowna 
„rzeczywistość w chmurach". Uwa- 
żŻam zresztą, że na to samo cierpi 
jugosłowiański fm rysunkowy, mi- 
mo że stworzyt własną, indywidual- 
ną szkołę. własny styl graficzny. 


— Wszystkie pana filmy zawierają 
Jednak wyrażne aluzje do współczes- 
ności — i „Był sobie raz..." i 
ko muzyk. 


— Oczywiście, staram się o to. I 
wydaje mi się, że już można do- 
strzec w naszym filmie animowa- 
nym — konsekwentne podejmowanie 
tematyki współczesnej, próby odcho- 
dzenia od spraw i rekwizytów wy- 
eksploatowanych. Np.  „Konflikty” 
Daniela Szczechury — o przyczynach 
braku konfliktów w filmach fabu- 
iarnych, czy jego „Maszyna* — sa- 
tyra na marnowanie energit U 
kiej, to naprawdę bardzo inter. 
jące pozycje. 


Film animowany jest predestyno- 
wany do speinienia dużej roli spo- 
łecznej. ole tylko poszukiwania no- 
wej tematyki | nowych form pla- 
stycznych przyczynią się do stworze- 
nia polskiej szkoły filmu animowa- 
nego. o której ostatnio mówi się 
€oraż więcej. 


Rozmawiała: KR. 


Flavia  Buref 
Georghe Vitanigis. 


PIERWSZE NAGRODY 
W KĄRLOVYCH VARACH 


13 czerwca zóstały wręczóne ńa łestiwalu filmo- 
wym w Karlovych Varach nagrody przyznanó 
przez jury Sy jum dia krajów ucześthiczą* 
cych w tym delnym konkursie. 

I nagrodę zdobył wietnamski film „Dwaj żołe 
nierze*, Il nagrodę — algierski film „Jasina 
MI nagrodę — kubański film „Wzgórze Lenina 

Specjalną nagrodę przyznano argentyńskiemu 
1ilmowi „Powódź! 

Dyplomy honorowe przyznano: cejlońskiemu til- 
mowi „Tętno narodu”,  somalijskiemu filmowi 
„Descek"Uamo" i Indonezyjskiemu filmowi „Roz- 
wój rodzaju ludzkiego". 

Specjalny dyplom honorowy otrzymał ańgielski 
tlim „Wyżej głowy, czarni brat 


KONGRES FIAF-u W RZYMIE 


W dniach od 20—%8 czerwca br. odbył się w 
Rzymie doroczny Kongres Międzynarodowej Fede- 
racji Archiwów Filmowych: walne zebranie oraz 
sesja naukowa poświęcona filmowi historycznemu. 
Ze strony polskiej w obradach wzięli udział: prze- 
wodniczący FIAF prof. Jerzy Toeplitz oraz dyrek- 
tor Centralnego Archiwum Filmowego Władysław 
Banaszkiewicz, 


PREMIERY 
NA WCZASACH 


Centrala Wynajmu Filmów przygo- 
towała na miesiące letnie zestaw 0$- 
młu rozrywkowych filmów, których 
premiery odbędą się w miejscowoś- 
ciach  wczasowo - uzdrowiskowych 
jeszcze przed oficjalnymi premieri 
mi w linach zeroekranowych. Wy- 
brano 11 miejscowości dysponujących 
kinami wyposażonymi w aparaturę 
kwarantująca dobrą jakość projekcji 
filmów, przeważnie panoramicznych i 
barwnych. Są to: Gdynia, Sopot, Ko- 
łobrzeg, Ustka, Międzyzdroje, ' Świ- 
noujście, Ciechocinek, Polanica, Wi- 
sła, Krynica i Szczawnica (wśród 
tych miejscowości miało się znaleźć 
również Zakopane. jednak władze 
miejskie  zaplanowały na miesiące 
letnie remont kina!). 


Wyświetlone 


zostaną w lipcu — 
tllmy „Rewia snów" (austriacki), 
„Rio Bravo" i „Kolorowe melodie" 
(amerykańskie) oraz ..Et cetera pana 
pułkownika” (włosko - francuski); 
sierpniu — filmy „Futrzany gang 
(angielski), „Karmażynowy pira 
„Złodziej w hotelu* (amerykańskie) Kazimierza Brandysa. Autorem zdjęć jest Stefan Matyaszkie- 
Oraz „Toni Sailer — Czarna Błyska-  włcz. (Scena w samolocie: Wiesiawa Kwaśniewska i Zdzisław 
wica*” (NRP). Makiakiewicz). 


„JAK BYĆ KOCHANĄ" 


W wytwórni wrocławskiej trwa realizacja filmu „Jak być ko- 
4  chaną", reżyserowanego przez Wojciecha Hasa wg scenariusza 


W OGÓLNOPOLSKIM 
KOMITECIE 
POKOJU 
| 
| 
I 
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Zapiski krytyczne 


/ idziałem nowy film Francois 

Truffauta „Jules i Jim". Jest to 
tytuł już głośny i sławny, mimo 
że 


stosunkowo niedawno wszedł 

na ekrany. Ma świetne recenzje. 

Naszym krytykom, którzy go oglądali na 

zamkniętym pokazie — film bowiem nie bę- 

dzie prawdopodobnie zakupiony — też się 
podobał. 

Jest to historia wielokąta miłosnego. Te- 
mat ulubiony przez „nową falę”. Stuknięta 
dziewczyna przyjaźni się z dwoma młodymi 
artystami. Żyje z jednym, ale jest bliska 
życia z drugim. Później wychodzi za pierw- 
szego, więc żują we troje, wreszcie we 
czworo, bo jeszcze niejaki August się przy- 
plątał. 

Nie ośmieszam historii, autor sam to robi. 
Opowiada ją tak, jak ja opowiadam. Podo- 
bnie pokazuje swoich bohaterów. Na przy- 
kład ją. Idzie sobie na spacer z tymi chłop- 
cami, nagle skacze do Sekwany. w sukni i 
kapeluszu. Wypływa, odwożą ją do domu. 
1 nic. 

Wiem, o co chodzi: żadnej psychologii, ża- 
dnego przeżywania, żadnego odgrywania. 
O ile możności — żadnych wyjaśnień. Po- 
kazać same zachowania się ludzkie, schemat. 
Tak robił Antonioni w „Przygodzie” tak ro- 
bił Luc-Godard w „Kobieta jest kobietą”, 
tak robił już Trujfaut w „Strzelajcie do 
pianisty”, Tak teraz wszyscy robią. 

Lecz w „Jules i Jim” ta schematyzacja 
jabuły została na tyle daleko posunięta, a 
przy tym wokół niej, obok tego szczątkowego, 
chociaż od początku do końca wytrzymanego 
wątku, jest tak rozbudowana sama narracja, 
ło, co w literaturze nazywamy własnym sty- 
lem pisarza, tonacją opowieści, a w filmie 
niekiedy charakterem pisma reżysera — że 
wydaje się, iż tu nie tyle o historyjkę cho- 
dzi, co o ton, o styl, o charakter pisma. 

Truffjaut już w „Strzelajcie do pianisty” 


próbował podobnego zabiegu, ale tam histo- 
ryjka nie była jeszcze całkowicie uproszczo- 
na i ton opowieści nie był tak mało od niej 
zależny. One się jeszcze z sobą godziły, do- 
pełniały się i historyjka przynajmniej pro- 
wadziła dzieło. Tu zaś jakby autor chciał 
nam na ekranie pokazać przede wszystkim 
narrację. W tym miejscu dochodzimy do 
jednego z większych nieporozumień współ- 
czesnego kina, ściślej „nowej fali”, filmu, 
w którym akcja jest tylko mechanicznym 
pretekstem. Akcję jako pretekst od wieków 
żna literatura, eksploatuje to nowoczesna 


powieść. Film nowoczesny chce być taką po- 
wieścią do oglądania. 

Zapomina się jednak, że kiedy w tekście 
literackim mówią: „X jest taki czy inny”, 
albo: „myślę o X to i owo”, albo wokół 
mego bohatera rozsnuwam moją ironię, mój 
gniew, moją litość, nawet od niego zupeł- 
nie niezależnie — X istnieje zaledwie na ty- 
le, na ile mi jest potrzebny, a jeżeli po- 
trzebny nie jest, wywołany moim słowem po 
chwili znika, lub istnieje szczątkowo, w ka- 
tegorii znaku czy symbolu. W filmie inaczej: 
nic, co zostało pokazane na ekranie, nie po- 
zosttje umowne, nie ma sposobu by istniało 
i jednocześnie nie istniało. Zjawia się z ca- 
łym swoim ciężarem. Raz przywołane przez 


ruchomą fotografię, żąda dalszego ciągu, 
przyszłości, działania. 
Trujfaut zdaje sobie z tego sprawę. Wie, 


że raz zacząwszy musi opowiedzieć ten swój 
świat do końca. Rwie go, zwęża, wyjaławia 


z życia, ale on ciągnie się uparcie. Cóż ro- 
, trzeba opowiadać obok. Tymczasem wła- 
śnie samej narracji, samego charakteru pi- 
sma na ekranie nie widać. Widać lu- 
dzi, przedmioty i jakty. Nawet najbardziej 
ubogą opowiastkę. Ona nam się narzuca, z 
rozdziawionymi ustami będziemy ją przede 
wszystkim śledzić, nawet szczątki realności, 
bo sami 2 niej jesteśmy. Tonacja autorska, 
jeżeli z wątkiem się nie zwiąże — w naj. 
lepszym wypadku zabrzmi jak akompania- 
ment. Do ogłupienia śledziłem, trzymałem 
się tego, co Truffaut chciał mi ledwie poka- 


zać. Chociaż wiedziałem, że obok dzieją się 
znacznie ciekawsze rzeczy: żonglowanie ob- 
razami, scenami, czasem streszczeniami dia- 
logu, zderzeniami pustych miejsc i kadrów 
gęstych od ludzi i przedmiotów, wyblakłymi 
zdjęciami z przeszłości, groteską lepioną z 
dramatem, a przede wszystkim wszechogar- 
niającą ironię, autoironię autora i smutek, 
którego autor nie kryje; parodię życia, na- 
wet historii, no i w końcu świata. Ale to 
pozostało właśnie z boku. Ja obejrzałem 
bzdurkę. 


Wydaje się, że w filmie, tylko w filmie, 
nie wolno mówić, lecz trzeba powie- 
dzieć. Nie wolno udawać, że się wie, ale 
wiedzieć. Przed nami na ekranie zawsze ten 
świat autentyczny z jego prawami, z jego 
sensem i nie należy go gwałcić. Ale ucieczki 
także nie ma. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


(wos 


Z FOTELA. 


w _ swym pseudodemonizmie 
zapędy erotyczne  prezydenia 
sądu (Zdzisław Mrożewski) i 
matczyne zaślepienie dostojnej 
radczyni (Irena Horecka). Ritt- 
ner więc kompromituje wszyst- 
kich swoich bohaterów, z wy- 
Jątkiem nie znanego nam za- 

rdowanego, który, jak do- 
wiadujemy się z dialogu, bi- 
jal miodą żonę — a tekstu 
sziuki Ritinera z calą pewno- 
ścią nie zrozumialby wcale. 
albo zgorszylaby go tak zwa” 
nym _ „bagnem moralnym: 
kittner bowlem z wielkim ner- 


się | bardzo ciekawy | bardzo 
zabawny. 

Wyliczając uprzednio całą 1l- 
się mazwisk aktorskich, nie 
przydawalem im _ żadnych 
przymiotników z przyczyny 0- 
kólnej: nie dostrzegłem w 
spektaklu znamion aktorstwa, 
mialem do czynienia z post 
ciami ze sztuki (nawet swołsty 
dystans wobec tych postaci, 
tak nieodparcie demaskujący 
Ich plaskość byl także skut- 


pę mrówkom,  wyolbrzymio- 
nym do niesłychanie ludzkich 
rozmiarów. 


Przypuszczam, ił juł sam 
mittner wiedział, że nadaje 
swej sztuce tytul bombastycz- 
no-patetyczny —  metatorycz- 
ne bowiem tytulowe „wilki: 
nawet w czasach autorowi 
współczesnych, były tylko gro- 
madką figur głośno ujadają- 
cych, zie kąsających x dy- 
stynkcją | pozą. Dystans cza- 


Jojzy Kaczanowski napisał 
dla „Kobry” (nadanej tym 
razem z Katowic w reży- 

serii Mieczysława Górkiewicza) 
zkrabny | dość zabawny tekst, 
zatytułowany „Żegnaj, pryn- 
cypalet*. Spektakl powinien 
być zagrany w konwencji „z 
przymrużonym okiem', został 
zaś zagrany w sposób zmsza- 
Jący do zamykania oczu w o- 
kóle. Wszyscy aktorzy (2 wy- 
Jątkiem Jerzego Przybylskiego 
w roli inspektora | Wernera) 
zupełnie nie wyczuli granicy 
między groteską, farsą, cyrko- 
wą klaunadą. a mówiąc wul- 
garnie „wygłupem”: na przy- 
kład Aleksander Kopczewski w 
roli Maksia do złudzenia na- 
śladowal najgorsze wzory 
złych filmów niemych. Rezul- 
tat byl latwy do przewidze- 
nia — spekiaki był nieśmie- 
szny 1 nudny. 

Jerzy Dobrowolski od dawna 
szuka najbardziej | właściwej 
formuly sobotniego, wieczor- 
nego programu rozrywkowego. 
Przykladem tego Dyl także 
program „Szabelkę przypaszę* 
(wedlux scenariusza Rudolfa 
Gołębiowskiego i samego Do- 
browolskiego). Niestety, tym 
razem poszukiwania zakończy” 
ly się bez pozytywnego rezul- 
tatu. 


Historyczny przegląd _ piose- 
nek wojskowych, a właściwie 
nurtu „wojak i dziewczyna* 
od rzasów | Piasta-Kołodzieja 
aż do czterdziestych lat dwu- 
dziestego wieku to na pewno 
pomysł dobry. Parodystyczno- 
ironiczny stosunek wykonaw- 
ców do _ interpreiowanych 
przez nich, zwietrzałych już 
tekstów to idea _ wielokroinie 
wypróbowana i z dobrym 
skutkiem sprawdzona na m2- 
łym ekranie. A jednak okaza- 
ło się, że niepodobna dobrze 
połączyć jednego 2 drugim: 
zamiast spontanicznego humo- 
ru rodziło się jakieś zażeno- 


wanie, _ zabrakio 
tempa, poszczególne pom: 
rozwiązania reżyserskie kłóci 
ły się między sobą w nastro- 
ju. W mumie nie była to na 
pewno kompromitacja — ale 
calość jakoś nie wyszla. 


Szczerze mówiąc uważam za 
nierozważne obsadzanie w tym 
samym programie obok takich 
wyg, jak Barbara Rylska, Mie- 


Jekkości 1 


Wojnieki i igor Smia- 
również Teresy Mi- 
kolajczuk i Jana Burka; ka- 
mery bezlitośnie demaskują 


zbyt wielkie różnice poziomu 
aktorstwa. Eksperymenty o0b- 
sadowe są konieczne, ale ich 
granice rzadko daje się prze- 
kraczać pod haslem „kupą, 
mości panowi. 


W. poniedziałkowym Teatrze 
Teiewizji Jerzy Antczak reży- 
scrowal „Wilki w nacy* Ta- 
deusza Ritinera ź pomocą do- 
borowej | wyrównanej obsady 
aktorskiej. Modernizm Rittne- 
ra w tej kztuce okazał się do- 
śtatecznie żywotny, by podda- 
ny odpowiedniej (i przemyśla- 
nej) obróbce reżyserskiej „za- 
jaśnieć pelnym blaskiem idea- 
lu", Jak by powiedział Mor- 
wicz — romantyk i bohater 
sztuki, po drodze także Mor- 
derca zupemie niewinnego i 
zabltego już przedtem (zanim 
zaczął się utwór) ntarszawego 
kupca, Dylskiego. 


Ritiner z sympatyczną koi- 
centracją, podobną do przy- 
zlądania się przez lupę mrów- 
kom, kompromituje i roman- 
tyczną postawę Morwicza, 1 
sentymentalną  plupote pani 
prokuratorowej (Zofia Mro- 
zowska) | realistyczną, bo 
konkretnie działającą glupote 
wdowy  Dyłskiej, uprzednio 
nieenotliwej panny Krupa (Ja- 
dwiga Barańska) | posązowość 
dełych racji 1 wydralckanej 
moralności prokuratora  (Ma- 
rlusz Dmochowski) i rzewne 


wem dramatycznym żongluje 
pozornymi dramatami ludzkich 


proces obserwowany 
w precyzyjnej (dzięki reżyse- 


Jadwiga MHorecka (radczyni), 
ska (prokuratorowa) w „Wilkach w nocy” wg Ritinera, w reż. Jerzego Antczaka 


kiem dobrego odczytania sztu- 
Ki), ze zbiorem tak przemyśla 
losów; na małym ekranie ten nych ról, że można bylo zre- 
z bliska zygnować z kwalifikowania i 
— bez reszty, wraz z Rittne- 
rl) zmianie nastrojów okaza! rem — przyglądać się prze lu- 


su i reżyseri| wyostrzyl saty- 
ryczny sens sztuki Rittnera — 
1 to chyba dobrze dla smamej 
sztuki, a na pewno dobrze dla 
widzów. 

ARGUS 


Marian Dmochowski (prokuraior) oraz Zofia Mrorow- 
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Lubow Orłowa i Sergiusz 


PŁAŻEWSKI 


Sćżnę nieco lirycznie. 
Od wspomnień. 

Było to dokładnie 

w tydzień po podpisaniu 
w Chelmie Lubelskim słyn- 
nego Manifestu, w lipcu 
1944 r. Siedzieliśmy w 
małej wsi podlaskiej, opie- 
rając o ściany bezczynne 
Schmeissery. Front prze- 
walił się już na zachód, 
a my z zaciekawieniem i 
nieufnością  obserwowaliś- 
my przechodzące i prze- 
jeżdżające oddziały w bu- 
rych szynelach.  Wąsaty 
Starszyna, który z rana 
przyniósł nam bardzo sfa- 
tygowany numer _„Rzeczy- 
pospolitej", wpadł nagle z 
tajemniczym uśmiechem: 

— Tawariszczi partizany, 
prigłaszajem na film! 

W dużej, szumiącej roz- 
mowami, stodole szczupły 
brunecik z dystynkcjami 
plutonowego rozstawiał a- 
parat projekcyjny. Byłem 
wygłodniały filmowo po 
pięciu latach pisania na 
murach: „Tylko świnie sie- 
dzą w kinie". Jakie będzie 
moje ponowne spotkanie z 
filmem? I wtedy na brud- 


4 


nym, zniszczonym ekranie 
frontowego kina Wiera 
Marecka, _ niefrasobliwa 
traktorzystka, przedzierzg- 
nęła się w „towarzysza P*. 
groźnego dowódcę party- 
zantów. Był to film Erm- 
lera „Ona broni ojczyz- 
ny". Była to pierwsza rze- 
telna informacja na temat: 
co to takiego, Związek Ra- 
dziecki? 


* 


Centrala Wynajmu Fil- 
mów podjęła interesującą 
akcję: ma wznowić kilka- 
naście głośnych filmów 
radzieckich, pochodzących 
głównie z lat 1941—48, 
które w okresie później- 
szym zdjęto z ekranów. 
Dla widzów redniego 
pokolenia" (jak niżej pod- 
pisany) będzie to spotka- 
nie ze wspomnieniami z 
pierwszych miesięcy wol- 
ności, ale wielu młodszych 
kinomanów dotąd zna te 
filmy jedynie z tytułów. 

Lista wznowionych fil 
mów ułożona została głów- 
nie na zasadzie ich pr: 
widywanego _ powodzeni. 
mimo to wydaje się, że jest 
dość sensowna. Dwie gru- 


Stolarow w filmie „Cyrk* Aleksandrowa 


komedie. Grupy, 


terstwie narodu i 


ność, patriotyzm. Doskona- 
ła jest pod tym względem 
scena, kiedy schwytany, ale 
nie rozpoznany przez swego 
przeciwnika, _ pułkownika 
von Mackenau, sekretarz 
udaje naiwnego mużyka 
rosyjskiego, ściśle według 
powierzchownych wyobra- 
żeń oficerów niemieckich 
© takich mużykach. 
Równie. poczesne miej: 
ce wśród wczesnych fil- 
mów wojennych zajmuje 
wspomniany wyżej epos 
Fryderyka Ermlera „Ona 
broni ojczyzny*. Temat 
podobny: walka  pariy- 
zancka na tyłach w począt- 
kowym okresie szybkiej 0- 
fensywy niemieckiej. Ale 
podejście Ermlera, specja- 
Listy od dramatu psychclo- 
gicznego, jest zgoła od- 
mienne. Brak tu wielowąt- 
kowego opisu, cała uwaga 
ześrodkowana jest na prze- 
obrażeniach prostej traxto- 
Tzystki, której straszliwe 
krzywdy osobiste każą 
chwycić za siekierę ptze- 
ciw najeżdźcy. Żywiołowa 
chęć zemsty przeradza się 
w toku akcji w świadomy 
ilek bojowy, a reż: 
znajduje wiele subtelnych 
szczegółów, by tej ewolu- 
cji odpowiadała wewnętrz- 
na ewolucja bohaterki. O- 
ba te filmy, zrealizowane 
jeszcze w okresie niepowo- 
dzeń frontowych, a nace- 
chowane uzasadnionym op- 
tymizmem, wywarły wiel- 
ki i bezpośredni wpływ na 
radzieckiego widza, są więc 
nie tylko dokumentem 
pewnych faktów, ale i 
pewnego stanu umysłów 
narodu, oczekującego od 
sztuki — otuchy. 


py filmów wyrażnie domi- Mniej udany jest film 
nują: tematyka wojenna i Aleksandra Stolpera „Cze- 
zdawało- kaj na mnie”, melodramat, 
by się, przeciwstawne. Nie cieszący się w czasie woj 
zapominajmy jednak, żew ny ogromną frekwencją. 


lat Inspiracją dla niego były 


wojennych filmy o boha- liryczne strofy Konstante- 
śnie go Simonowa, powtarzane 


przez wielu mężów i sy- 
nów: 


Czekaj na mnie, a ja 
wrócę 

Na przekór wszystkim 
śmierciom. 


Froblematyka wierności i 
zdrady małżeńskiej została 
tu potraktowana bez polo- 
tu, z prymitywnym dydak- 
tyzmem moralnym, bez 
troski o psychologiczną 
prawdę. Nie dziwnego, że 
film się zestarzał, 


Na pograniczu eposu i 
komedii (w dodatku mu- 
zycznej) stoi bardzo nie- 
gdyś lubiany film Iwana 
Fyriewa „O 5-iej wiec 
rem po wojnie", Końcow 
scena wiwatów w dniu 
kończenia wojny na Placu 
Czerwonym była niejako 
trybem warunkowym (pr: 
miera filmu odbyła się w 
listopadzie 1944 r.) spełni- 
la się zresztą co do joty. 
Sama fabuła trzymala się 


gę. uciekał od ukochanej, 
by nie skazywać jej na 
pożycie z kaleką. Ryzy- 
kowna mieszanina gatun- 
ków dała jednak interesu- 
jący rezultat. Główńą r 


lę grał Eugeniu. 
łow, ojciec Tatiany — bo- 
haterki „Lecą żurawie" 
Kałatozowa. 


Z trzech typowych „ko- 
medii wojskowych”. któ- 
re mają być wznowione 


© „Ślubów — kawalers- 
kich" Siemiona Timoszen- 
ki, „Czterech serc" Kon- 
stantego Judina i „Zwa- 
riowanego lotniska" Mi 


chała Żarowa — wyróżnia 
się przede wszystkim pierw- 


niefrasobliwe komedie by- 
ły dwoma głównymi skład- 
nikami repertuaru. 

W grupie „wojenni 
najciekawszym bodaj fil- 
mem jest „Sekretarz rej- 
komu* Iwana  Pyriewa, 
pierwszy film pełnometra- 
żowy rozpoczęty już po 
wybuchu wojny 1941 roku, 
a zrealizowany w Ałma- 
Ata, gdzie ewakuowano 
wytwórnie Moskwy, Lenin- 
gradu i Kijowa. Jest tore- 
alistyczny dramat o ele- 
mentach filmu sensacyjne- 
go, którego centralną syl- 
wetką jest działacz part, 
ny rejonu, zajętego 
przez Niemców.  Wasy 
Wanin podkreślał w tej 
postaci nie tylko zdecydo- 
wanie bolszewika, który 
mimo okupacji nadal czu- 
je się odpowiedzialny za 
losy swego rejonu, ale 
także szeroko pojęte cechy 
natury rosyjskiej: dobro- 
duszność, pewną powol- Scena z filmu „Piętnastoletni kapiton* reż, W. Żurawlowa 


„Sluby kawalerskie" reż. S. Timoszenki 


sza. Oparta na operetko- 
wym schemacie i pokazu- 
jąca wojnę od strony nie- 
zbyt, powiedzmy, auten- 
tycznej, dawała zmęczone- 
mu wojną narodowi po- 
godną rozrywkę. Piosenki 
W. Sołowiewa-Siedoja z 
tego filmu stały się slyn- 
ne i obiegły bez przesady 
cały świat. 

Krytyka radziecka mi- 
nionego okresu (Jureniew, 
Bolszakow) odsądziła te 
bezpretensjonalne komedie 
od czci i wiary, jednak nie 
za rzeczywiste grzechy ich 
twórców (niezręczne spla- 


ty fabuły, gagi „z brodą”, 
aktorska szarża), ale za 
brak „kluczowych proble- 
mów* i _ „nierealistyczny” 
obraz wojny. Wydaje się, 
że na te sprawy można 
spojrzeć dziś bez przesa 
dy. Tak np, w „Zwario! 
nym. lotnisku" spotykamy 
w tonacji komediowej wą- 
tek francusko-radzieckiego 
braterstwa broni (eskadra 
„Normandie—Niemen*). W 
tonacji poważnej wróci on 
po 15 latach w _ filmie 
Drćville'a o tej eskadrze, 
w czym jest chyba jakaś 
prawidłowość. 


Komedie są drugą domi- 
nantą listy wznowień. Zo- 
baczymy oto znów klasyka 
komedii radzieckiej, słyn- 
ny film Grzegorza Alek- 
sandrowa „Świat się śmie- 
je”, który ani rusz nie 
może się zestarzeć, choć 
liczy sobie dobrze ponad 
ćwierćwiecze. On pierwszy 
zadał cios sekciarskiej te- 
oryjce, według której w 
dobie budowy socjalizmu 
za wcześnie na śmiech. 
Pełna werwy opowieść o 


muzykalnym pastuchu, ob- 
fitująca w doskonałe gagi 
i niezapomnianą muzykę 
1. Dunajewskiego, była rów- 
nocześnie tym filmem ra- 
dzieckim, który zrobił naj- 
większą furorę w przed- 
wojennej Polsce. 

Druga komedia Aleksan- 
drowa, _„Wołga—Wołga*, 
stanowi kontynuację po- 
dniej tendencji i wy- 
ia się zabawnymi kre- 
acjami Lubow Orłowej w 
roli listonosza Striełki, i 
1gora Ilińskiego, niesłu: 
nie zapomnianego komika, 
w roli biurokraty — By- 
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wałowa (jego dewiza: „W 
naszym miasteczku nie mo- 
że być- talentów!”). Jed- 
nak twórcy jakby nie star- 
czyło już oddechu na cały 
film. którego fragmenty 
robią dużo wieksze wraże- 
nie, niż całość. Trzeci film 
Aleksandrowa, _„Cyrk*, ze- 
starzał się bodaj najbar- 
dziej. Nie jest to zresztą 
komedia, przynajmniej w 
swej zasadniczej linii dra- 
maturgicznej, tylko melo- 
dramat, a ten gatunek jest 
mało odporny na _działa- 
nie czasu. Idea braterstwa 
ras pozostała piękna, go- 
rzej z rolą ohydnego ame- 
rykańskiego _ impresafio, 
który budzi nie zamierzo- 


ny śmiech. 
Listę komedii zamyka 
„Świniarka 1 pastuch" 


Iwana Pyriewa, przykład 
bezpretensjonalnej komedii 
ludowej ze środowiska koł- 
chozowego. 


Gatunek _ melodramatu 
reprezentuje adaptacja e- 
kranowa sztuki Ostro 
skiego „Grzesznicy bez wi- 
ny* Władimira Pietrowa, 


ciesząca się niegdyś i w 
Polsce wielkim  powodze- 


niem. Ani jednak debiu- 
tujący w tym filmie Wła- 
dymir Drużnikow, ani 


wielka dama teatru mo- 
skiewskiego Ałła Tarasowa 
nie potrafili współcześnie 
potraktować rzewnej hi- 
storii o matce-aktorce, któ- 
rej odebrano dziecko. Za- 
miast stworzyć atmosferę 
prowincjonalnego miasta o 
śmiesznych przesądach, re- 
żyser postanowił olśnić 
widza przepychem dekora- 
cji, nie przyjął wobec zda- 
rzeń żadnego dystansu, 


przez co film brzmi dziś 
anachronicznie. 

Reszta filmów: „Czaro- 
Gziejski kwiat* Aleksandra 
tuszko, ,.Piętnastoletni ka- 
pitan* Wasyla Żurawlowa 
(wg Juliusza Verne'a), „Bia- 
ły kieł" Aleksandra Zgu- 
ridiego (wg Jacka Londo- 
na) i „Kopciuszek* Niny 
Koszewierowej — adreso- 
wana jest do widowni 
młodszej. Niemniej jednak 
pierwszy z nich może 
zwrócić uwagę także doro- 
słej widowni. W formie 
baśni ludowej, wysnutej z 
kart poetycznej „Szkatułki 
z malachitu*, kryje się bo- 
wiem pierwszy właściwie 
radziecki film barwny. 
„Czarodziejski kwiat”, dzię- 


ki swym udanym rozwią- 
zaniom plastycznym, na 
długie lata narzucił fil- 


mom radzieckim gotowy 
program kolorystyczny: pa- 
stelowa gama barw i od- 
wrót od taniej pstrokaciz- 
ny. Ciekawe, jak też taśma 
systemu Agfacolor zniosła 
trudną próbę czasu. 

Skoro w taki dość spon- 
taniczny sposób postawio- 
no już sam problem wzno- 
wienia najcenniejszych fil- 
mów radzieckich, to omó- 
wioną tu listę warto chy- 
ba nieco poszerzyć. Jeśli 
idzie ofilmy „wojenne”, to 
z pewnością wołać trzeba 
o doskonały „Wielki prze- 
łom* Ermlera, a także o 
intymistyczną „Maszeńkę* 
Rajzmana oraz nie znany 
w ogóle u nas „Frant* Wa- 
siliewów według Korniej- 


czuka. Na pewno również 
znalazłyby widownię „Tę- 
cza”, „Zoja” i „Człowiek nr 
217". A klasyk filmu szpie- 
gowskiego „As wywiadu”? 
Wielbiciele Donskiego chęt- 
nie przypomną sobie „Du- 
sze nieujarzmione*, a co- 
iając się do produkcji 
jeszcze przedwojennej — 
całą trylogię o młodym 
Gorkim, przez wielu teo- 
retyków filmu zaliczaną do 
„10 najwybitniejszych dzieł 
w historii kinematografii". 
Z tematyki historycznej aż 
się proszą: „Maskarada* 
Gerasimowa i „Piotr Wiel- 
ki* Pietrowa, a z genre'u 
komediowego _ „Nasreddin 
w Bucharze", łabędzi śpiew 
nestora filmu rosyjskiego, 
Protazanowa. 


Ale zarazem druga uwa- 
ga. Kiepską oddamy usłu- 
gę klasyce rądzieckiej, je- 
śli całą tę porcję wzno. 
wień rzucimy równocześ 
nie, niby wystawny obiad, 
na którym podano w tym 
samym czasie przystawki, 
zupę, pieczyste i wety. Na- 
leżałoby całą akcję, nie 
gorączkując się, rozłożyć 
na wiele miesięcy. Tak, by 
każdy film, a przynajmniej 
każdy film wybitny, miał 
dla siebie miejsce wśród 
premier niemal na równi 
z prapremierami innych 
filmów zagranicznych. Za- 
sób dzieł wybitnych zawsze 
bywa szczuplejszy, niż by 
się chciało. 


Toteż dysponujmy nim 
gospodarnie! 


NIENIAMI 


Scena z filmu 


„Kopciuszek* reż. N. Koszewierowej 


KTO NE RESPEKTUJE GRANIC 


DANUTA 
PALCZEWSKA 


ADAM 
KULIK 


iejednokrotnie  zgla- 
szane są żale do 
tych, którzy . kształ- 
tują repertuar kin. 
że mało jest na na- 
szych ekranach _ fil- 
mów dla dzieci i 
młodzieży, Niedostatki repertua- 
ru są jednak odbiciem sytuacji 
w. produkcji filmowej zarówno 
w Polsce, jak i na calym Świe- 
cie. Mimo że Centrala Wynajmu 
Filmów daje „zielone światło” w 
drodze na ekrany tym wszyst- 


kim pozycjom, które spełniają 
bodaj minimalne. warunki  sta- 
wiane filmom dla dzieci i mło- 


dzieży, odpowiednich filmów na- 
dal brak. Jakie wynikają stąd 
konsekwencje? Co można by w 


WYŻSZA ZASADA 


tej sytuacji uczynić dla młodych 
widzów? 


* 

Badania socjologiczne widowni 
kinowej stwierdzają, że  mło- 
dzież stanowi większą część pu- 
bliczności kinowej. Na wykresie 
— krzywa częstotliwości odwie- 
dzania kina wzrasta równomier- 
nie z wiekiem od 7 roku życia 
i osiąga swój pierwszy szczyt 
pod koniec nauki w szkole pod- 
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NOZ W WODZIE (ret. Roman Polański). 


(reż. Jiri Krejcik). 


stawowej, kiedy to niemal wszy- 
stkie dzieci są gorącymi zwo- 
lennikami kina. W okresie doj- 
rzewania stosunek do kina ule- 
ga większemu zróżnicowaniu, za- 
leży od płci, zainteresowań, tem- 
peramentu. Po ukończeniu szko- 
ły podstawowej — częstotliwość 
chodzenia do kina wykazuje dal- 
szy wzrost i między 16 a 18 ro- 
kiem życia jest największa. 


Co z tego wynika? Skoro od- 
powiednich filmów jest zbyt ma- 
ło, różnymi sposobami młodzież 
stara się przedostać na filmy 
niedozwolone, co spowodowało 
niegdyś wydanie ostrych zarzą- 
dzeń kontroli wstępu na wido- 
wnię kinową. Z drugiej strony 
— granice wieku ustalane dla 
poszczególnych filmów przez Ko- 
misję Ministerstwa Oświaty są 
przedmiotem wielu dyskusji i 
często spotykały się z krytyką na 
łamach pism. 

Jaka jest sytuacja obecnie, 
skoro w 1960 roku zaszły pewne 
zmiany — w oparciu o zasady 
nowoczesnej psychologii — w 
ustalaniu kryteriów granicy wie- 
ku dla filmów? 

Spokojnie, bez publicystyczne- 
go zacietrzewienia, należy stwier- 
dzić, że jest lepiej, chociaż nie 
zawsze jeszcze dobrze. Przede 
wszystkim ustalono trzy zasad- 
nicze kryteria wieku: od 7, 12 i 
16 lat. Podstawą ich wprowadze- 
nia były kryteria psychologicz- 
ne: sposób poznawania przez 
dziecko otaczającej rzeczywisto- 
ści, a więc w efekcie — możli- 
wość percepcji filmowej. 

A więc pierwsza granica wie- 
ku — 7 !at. Stwierdzono, że dzie- 
ci w wieku przedszkolnym są w 
stanie zrozumieć jedynie  frag- 
menty przedstawionej akcji fil- 
mowej; nie potrafią jeszcze po- 
łączyć poszczególnych obrazów 
filmu w jedną logiczną całość. 
Prawidłowy odbiór treści filmu 
uniemożliwia brak  obiektywiz- 
mu; dziecko przekształca w spo- 
sób dowolny każdą scenę, dołą- 
czając do niej elementy fanta- 
styczne i osobiste, nieraz zupeł- 
nie niepowiązane z akcją filmu. 
Bodźce świetlne, jakich dostar- 
cza film, powodują przy tym 
nieraz bardzo silne i nadmierne 


pobudzenie układu nerwowego. 
W rezultacie przedwczesny kon. 
takt z filmem 
więcej szkody, ni. 
chice małego widza, 


Granica pomocnicza — to lat 
9. Psychika dzieci w okresie 7— 
12 lat jest wprawdzie jednolita, 
jednak w różny sposób zwiększa _, 
się możliwość rozumienia filmu. 


Druga granica — 12 lat, przy- 
pada na okres. gdy rozwija 
w . dziecku / spostrzegawcz. 
zdolność dokonywania obserwa- 
cji i umiejętność myślenia: dzie- 
cko przechodzi od poznawania 
rzeczywistości do jej rozumienia. 
Młody widz przyjmuje coraz 
bardziej obiektywnie to, co uka- 
zuje film. 


Po 12 roku życia dzieci szuka- 
ją w akcji filmu odpowiedzi na 
pytania, które je nurtują i wy- 
nikają z nowych zainteresowań. 
Powoli zaczyna się okres zain- 
teresowania przeżyciami bohate- 
rów filmu. Okres dorastania sta- 
wia jednak organizmowi i psy- 
chice tak trudne zadania, że czę- 
sto mija wtedy zrównoważenie 
i dobre samopoczucie, jakie to- 
warzyszyły dziecku w młodszym 
wieku; pojawia się nadmierna 
wrażliwość i pobudłiwość. Dla- 
tego należy je strzec przed wy- 
darzeniami ekranowymi, które 
mogłyby zbyt silnie pobudzić 
wyobraźnię. 


Trzecia granica wieku — 16 
lat. Okres dorastania według 
psychologów kończy się w wie- 
ku 17—18 lat. Jednakże w wyni- 
ku przyśpieszonego tempa  doj- 
rzewania, jakie obserwujemy u 
młodzieży w okresie powojen- 
nym, wiele problemów społecz- 
nych, psychologicznych itp. jest 
już dostępnych i zrozumiałych 
dla szesnastolatków. Stąd decy- 


zja, by ostateczną granicą „wieku 
filmów dozwolonych było 16 lat. 
W czasie gorącej dyskusji nad 
ostatnim problemem padły 
troskane głosy pedagogów, aby 
w niektórych wypadkach, wyjąt- 
kowych, zachować jeszcze jedną 
granicę wieku: od 18 lat. 

"Tymi zasadami kieruje się Ko- 
misja Ministerstwa Oświaty przy 
ustalaniu granic wieku, lecz w 
praktyce te sprawy nie są tak 
proste, jak się na pozór wydaje. 
Jeżeli bowiem zapytamy, czy za- 
sady te są konsekwentnie stos 
wane, słyszymy _ odpowied. 
„Nie”. Spotykamy się np. jeszcze 
z dwiema innymi, wprowadzo- 
nymi granicami wieku — 14 lat 
(np. filmy „Kozacy”, „Huzarzy”, 
W: a zasada”, „Tu radio Gl 
wice”. „Jak zabić starszą panią 
itd.), a nawet 10 lat (np. „Pr: 
gody Tomka Sawyera”, „Podróż 
za ocean” itd.). Dlaczego? — nie 
wiadomo. 

Niezrozumiałe jest równi: 
Stosowanie tej wyjątkowej gra 
nicy wieku, od 18 lat np. dla fil- 
mu „Liga dżentelmenów”, a np. 
dla filmu „Nóż w wodzie” — od 
16 lat, Względy pedagogiczne? 
Pierwszego filmu jeszcze poka 
zać nie można (bo chłopcy poni- 
j lat 18 mogliby obrabować 
magazyny wojskowe — zgodnie 
jakoby ze wskazówkami — fil- 
mu|..). a drugi już można (bo 
auto-stop dozwolony jest od lat 
16, a więc takie przygody nie 


mogą się wydarzyć -widzowi pó- 
niżej tego wieku...)? 

Pyta o to również Leon Buko- 
wiecki („Kierunki” nr. 21): 

„Dlaczego „Tajemnica Zielone- 
go Boru”, dozwolona w ZSRR 
od lat 7, została u nas dozwolo- 
na od 12, dlaczego „Czyste sza- 
leństwo” dozwolone na całym 
świecie NAJWYŻEJ od lat 16, 
a w Anglii „w towarzystwie ro- 
dziców*, zostało u nas dozwolo- 
ne od 18 (??7), dlaczego klasycz- 
na „Romeo i Julia” Szekspira, 
ukazana w formie niezmiernie 
duskretnej i wytwornej przez 
Cas*=llaniego, została dozwolona 
od jat 16 (na całym świecie 
NAJWYŻEJ od 12!'!)? 

Chyba coś tu nie jest w po- 
rządku! Zresztą tego rodzaju 
przykładów _ niekonsekwentnie 
podjętych decyzji można by 
przytoczyć wiele i niewątpliwie 
zawsze miałyby posmak sensa- 
cji. Nie o to chodzi. 

Sprawdźmy, w jakich warun- 
kach pracuje Komisja Minister- 
stwa Oświaty. Zdumiony dzien- 
nikarz dowiaduje się. że w CWF 
specjalne. przeglądy filmów dla 
Komisji nie są organizowane w 
stałych godzinach, że dowiaduje 
się ona o orientacyjnych 


(na najbliższy tydzień)  termi- 
nach projekcji, które zresztą 
ulegają jeszcze zmianom. Tak 


więc w Komisji (czasem jedno- 
osobowej!) uczestniczą  najczę- 
ściej przypadkowe osoby, które 


ROMEO I JULIA (reś. Renato Castellani) 


tego dnia nie mają: konfe- 
rencji, zebrania, wyjazdu służ- 
bowego, szkolenia czy nawet 


pilnych prac przy własnym biur- 
ku. Prawdopodobnie zmora po- 
kazów „grozi” codziennie pra 
cownikom Ministerstwa. Czy są 
to odpowiednie warunki pracy? 
Nie. I trudno zrozumieć, że nie 
zmieniono dotychczas tego wie- 
loletniego zwyczaju. Łatwo kry- 
tykować brak konsekwencji przy 
ustalaniu granic wieku dla fil- 
mów, lecz przy takim systemie 
pracy — byłoby to demagogią. 
Wyciągnijmy wnioski. 

Komisja Ministerstwa Oświaty 
powinna mieć pokazy w określo- 
ne dni, o określonych stałych go- 


dzinach. W jej składzie muszą 
znajdować się stale ci sami 
uczestnicy. Prócz pedagogów 


niechaj w niej zasiądzie psycho- 
log i filmowiec, zaznajomieni ze 
specyfiką odbioru filmów przez 
dzieci i młodzież. Jedynie w 
wieloosobowej dyskusji specja- 
listów wyłonią 'się różne stano- 
wiska i poglądy. które umożli- 
wią wydanie | wszechstronnie 
uzasadnionej decyzji. 

I wówczas na pewno znajdzie 
się na ekranach więcej filmów 
— szczególnie dla młodzieży 
starszej, a rodzice, pedagodzy i 
kierownicy kin będą z zaufa- 
niem respektować decyzje Komi- 
sji. 

DANUTA PALCZEWSKA 
ADAM KULIK 


olskie tlimy kukiełkówe dla 
P dorosłych w dotychczasowej 
praktyce twórców „Skrysiali- 
zowaty się" niejako w dwie gru- 
PY: opowieści żartobliwie lrycz- 
ne orąz pelne nieraz zaskakują 
cych pomysłów groteskowe opo- 
wiadania o metaforycznej treści. 
Niektóre z tych filmów były zna- 
komite — to utrwaliło ów po- 
dzial. 
Film „Hydraulicy** zrealizowany 
w Studio Małych Form „Sema- 
for* przez Zolię  Wdowkównę- 
Oldak jest filmem bardzo do- 
brym; ponieważ zaś nie należy 
do żadnej z dwu wyżej wspom- 
nlanych grup, zapowiada rzecz 
ważną: rozszerzenie sfery zainte- 
resowań tematycznych naszego 
filmu kukletkowego. 
Opowicść o hydraulikach to rea- 
styczna karykatura społeczna, 
oparta na wątku felietonu Marii 
Zlentarowej: jak to w nowym do- 
mu psuje się kran, przybywa eki- 


LGULGIU 


pa hydraulików |, działając szyb- 
ko i straszliwie, pustoszy domo- 
stwó. 


Kukiełki 


hydraulików to arcy- 
czególnego „brutalnego 
ich gorliwa 1 przera- 
żająca działalność ukazana zosta- 
la nieodparcie śmiesznie | film 
bawi trochę na zasadzie uśmie- 
chu, kiedy widzimy pacjenia z 
obwlązaną szczęką w poczekalni 
u dentysty; wywoluje ulgę, że to 
nie nas zęby bolą, że to nie u 
nas prują ściany, ciągną rury, 
rozwalają podłogi... 

Zbyt slabe tempo opowieści, 
potknięcia dramaturgiczne 1 bla- 
dość oprawy dźwiękowej flimu 
(który jest debiutem reżyserskim) 
się nieważne wpbec sukce- 
su sprawy glównej: temat flimu 
1 sposób jego ukazania angażuje 
wszystkich widzów; śmieszy nas 
i bawi nie tylko to, co jest na 
ekranie, lecz także to, co każdy 
1 nas wie % własnego przykrego 
doświadczenia, co pochodzi z ży- 
cia. 

W końcu opoyTeiei ożywiona, 
kukielkowa kary) atuja malej bo- 
lączki rośnie: gdy wielopiętrowy 
dom doprowadzony wreszcie zo- 
stal do stanu kompletnej „nie- 
używalnościć, ekipa hydrauliczna 
wkracza do następnego domu... 
1 film kończy się, resztę pozo- 
stawiając wyobraźni. 

Sukces „Hydraulików" jest w 
połowie sukcesem warsztatu re- 
żysera i w połowie sukcesem Od- 
wagi w podjęciu w nowy sposób 
nowego rodzaju tematów. Sądzę, 
że po „Mydrautikach" powinien 
powstać nie jeden, Jecz wiele fll- 
mów, w których doczekają się 
skarykaturowania dotkliwe mniej- 
sze i większe bolączki naszego 
codziennego życii 

Okazalo się więc, że niewinny, 
„bajkowo-groteskowy" rodzaj tll- 
mowy: kukiełki — może odegrać 
wcale poważną rolę satyryczną. 


LECH PIJANOWSKI 


rzecz obowlązujących wówczas kon- 
wencji teatralnych. Prawdziwym bo- 
haterem tej sztuki jest jednak wieś- 
niak, który udziela schronienia Elek- 
trze. Ó 


Chciałem 
przywrócić 
blask 
greckiej 
tragedii 


Chelalem przywrócić blask greckiej 
tragedii, otrzepać ją niejako z ku- 
rzu. Zależało mi przy tym na zacho- 
waniu w tekście i dialogach szia- 
chetnego tonu literackiego _pierwo- 
wzoru, jego charakterystycznej /poe- 
zj. Po wielu próbach uzyskalem 
wreszcie to, że moi aktorzy wypo- 
wiadając swe kwestie potrafili za- 
chować poetycki rytm języka Eury- 
pidesa. Ich słowa nie przypominają 
chyba ani potocznej rozmowy, ani 
sztucznej deklamacji. 


Cały film został zrealizowany w de- 
Koracjach naturalnych: na tle 0l- 
brzymich ruin pałacu Agamemnona 
w Mykenach i w małej wiosce w 
pobliżu Aten. 


W Grecji powstaje okolo siedem- 
dziesięciu filmów rocznie. Baza tech- 
niczna naszej kinematografii jest za- 
dowalsjąca, jej poziom artystyczny 
natomiast — niestety, o wiele słab- 
szy. Mimo iż posiadamy kilku mło- 
dych zdolnych reżyserów, dotychczas 
nie powstała u nas żadna „szkol: 
żaden ruch artystyczny w rodzaju 
francuskiej „nowej fali 


Irene Papas (po lewej) stworzyła świetną kreację 
w tytułowej roli „Elektry” reż. Michaela Cacoyannisa 


ilm greckiego reżysera Michaela _ odwiedzalem więc muzeów, nie c: swój humanizm. Ekranizacja jego 
FE cecoyarnisa „Elektra" wedlug  talem książek historycznych. Uwa- sztuki nie nastręczała większych 

sztuki Eurypidesa był wydarze-  żam, że tragedia grecka jest wciąż trudności. Ograniczyiem się do jed- 
niem artystycznym ostatniego festi- żywa: zależało mi jedynie na tym, nej tylko zmiany. Mam na myśli 
walu w Cannes zdobywając nagrodę aby widz zapomniał, że chodzi o zakończenie filmu. Zaskakujący fi- 


za najlepszą ekranizację. zdarzenia historycznie odlegle. Jeżeli mał, interwencję bogów — zastąpilem Obecnie zamierzam nakręcić kome- 
— Już od dawna — mówi reżyser'— ml się to udało — odniosiem sukces. sceną, kiedy milczący tlum wyraża  dię muzyczną, rodzaj lekkiej rewil 
myślalem o ekranizacji jakiejś grec- Eurypides jest dla mnie pisarzem swe oburzenie z powodu zabójstwa czy ludowej opery, w oparciu o mu- 
« kiej tragedii. Nigdy przy tym nie jak najbardziej współczesnym, nie  Klitemnestry przez jej własne dzieci.  zykę Mikosa Theodorakisa, z którym 
zamierzałem traktować jej 7 punktu tylko przez subtelną psychologię Pojawienie się bogów u Eurypidesa  wsrółpracowałem przy realizacji 


włózenia archeologa czy filologa. Nie swoich utworów, ale również przez było przecież tylko ustępstwem na _ „Elektry' 


H Fm ypuuui c: ccić | „|IONESCO PISZE.PAR 

ORSNEG 3 MARIENBADU 
rykanina. Książka prof. Kinseya, zwana "u - 
literata i scenarzystę filmowego, do napi- | 


onesco — znakomity dramaturg francuski, autg 
„Lekcja”, „Lysa śpiewaczka”. „Nosorożec”) grany 
atrach polskich — oświadczył, że teatr zaczyna $( 

twierdzi, że staje się powoli więźniem własnych | 
R A P O R 4B postaci. Bardziej interesuje go w tej chwili film. R 

nariusz do jednej z nowel („Gniew”) filmu „Sie 
głównych". Obecnie pracuje nad scenariuszem, któr 
dią znanego filmu Alaina Resnais „Zeszłego roku W 


zter 
DYMITR . | CZ 
nard 
sania „Raportu Chapmana", poświęconego resw”, , 
życiu erotycznemu zamężnych  Ameryka- 57 0 5 TA K 0 W | [R 7) monialna” 
nek, Zaledwie książka ukazała Się na pół- » kara 
. 


kach księgarskich, zainteresował się nią i 


teczka”), 
reżyser George Cukor („Les Girls”, „Że- I wał na « 
bro Adama"). 1937 jako 


Film Cukora ograniczy się do przedsta- went pa; 


OIRŁEC) . 

enia czterech typów kobiet, Które — Wię | watorium, 
pork AW 000 BIES 
powodów zdradzają swych mężów. Pier 


; teza 
Szej znudził się ckliwy. „idealny małżo- 1 Nitcny usz: - dtbt 
nek". inna poślubiła zboczeńca, dwie po- pracy art 
zostałe szukają po prostu przygód miło- 
snych. toski producent Carlo Ponti 2a- 
ki amerykańskie: Shelley Winters i Jane torowi  radzieckiemu  Dymitrowi S t 
Fonda, oraz dwie ang lskie: Claire Bloom Szostakowiczówi: opracowanie muzyki do ELI 
Stalyntzzr na: flimu „Więźniowie z Altony". Film ten, 

jak już podawaliśmy, realizuje w Ham- 
burgu Vittorio De Sica. W rolach głów- BER 
Shelley Winters i Ray Dantoh nych występują Sophia Loren i Maxi- 
w filmie „Raport Chapmana'* milian Schell. B ii 
Pięćdziesięciolecie śmierci Karola Maya HORSE 
wez or oo A Ea ARCI film Bile 
tor powieści „Matka i córka” przeniesionej na ekran przez roku bieżącym mija 56 lat od śmierci autora zńańych powieści przygodowych — Georges 
Vittorio De Sikę) zamierza nakręcić film według własnego Karola Maya.  Zachodnioniemieśka wytwórhia Cohstahtin, praghąc uezcić pamięć WE, 
opowiadania zatutułowaneno „Zima inwalidy popularnego wśród młodzieży pisarza, postanowila zrealizować film według jego ROCH 
Jednocześnie znany dramaturg Vito Pandotfi zrealizuje film powieści .Skarb Stebrnega Jeżiota” W roli złówhego bohatera Old shatterhanda wy- 00, cżac_ b 
„Ostatni". Będzie to historia włoskiej rodziny wieśniaczej stąpi hollywoodzki aktor. „najsilniejszy mężczyzna świata” — Lex Baxter. W przyszłości pELYCY 


która zmuszona jest szukać pracy za granicą. 
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ta sama wytwórnia zamierza także 


ręcić film według powieści „Winnetow” 


ODIĘ 


wielu sztuk 
h także w te- 
nudzić. Pisarz 
ereotypowych 
pisał już sce- 
em grzechów 
ma być paro- 
Marienbadzie 


iestosześcioletni 
francuski Ber- 
Bier („Bez ad- 
gencja  matry- 
„Zbrodnia i 
'acz”, „Czarna 
óry zadebiuto- 
ranie w roku 
młody _ absol- 
kiego Konser- 
'aprosit do sie- 
orzyjaciół, aby 
Iwójny  jubile- 
ziestopięciolecia 
itycznej i set- 


y film 
VARDA 
[ERA 


Jubitelszowy 
nosi tytuł „Le 
' (Siódmy sę- 
eżyserował yo 
Liutner. Blier 
u w roli przy- 
qdzi niewinne- 
stępstwo, które 
+ 


stolatów", włelkt (na razie mowa o rozmiarach) film międ: 
dowy, składający włoskiej, 
Jrancusktej t polskiej 
Zanim krytycy film ten „opukają” ze wszystkich stron, warto zasyg- 
nalizować pierwsze wrażenia. Film z pewnością wielu widzom wyda się 
zbyt diugt lub może nawet nużący: Dla piszącego te słowa „Miłość dwu- 
dziestolatków" jest ogromnie choćby e każda 
nowela w jakiś sposób reprezentuje charakterystyczne cechy obyczajowo- 


maro- 


S płeszę podzielić się miłą wiadomością: widziałem „Miłość dwuazie- 


stę z nowel: japońsktej, niemieckiej, 


interesująca dlatego 


sieja Batalowa, odtwarza główna role w filmie „Dziewięć 
ani oroku* reż. Michaila Romma. Krytyka radziec- 
ka jest peina głosów podziwu dla niezwyklego talentu mlodego 
aktora, przepowiadając mu wielką przyszłość. W filmie Romma 
Smcktunuwski kreuje postać fizyka atomowego, czlowieka 0 zło. 
żonym charakterze, intelektualisty, ukrywać 
śwe uczucia pod maską sceptyka. On ł jego kolega (Aleksiej 
Batalow) kochają jedną kobiete. 
Gra Smoktunowskiego odznacza się wielka Silą 
woczesnym operowaniem środkami aktorskimi. znacznie odbie- 


O: się nią Innokentij Smoktunówski, który, obok Alek- 


jedn 


Ktory stara si 


wyrazu, no- 


kając od dawnych tradycji i wzorów 

Smoktunowski zwrócił na siebie uwagę kreacją księcia Mysz- 
kina w scenicznej adaptacji „ldioty* Dostojewskiego na de- 
skach Fvatru Dramatycznego im. Puszkina w Leninzradzie. Tu- 
taj, w wytworni „Lenfilm*, zagrał swą pierwszą wiekszą rolę 


w „Nocnym gościu 


Obecnie artysta przygotowuje sie dó roli 
Hamleta w filmowej adaptacji dziela 
reż. Grigorij Kozincew. 

Nasi korespondenci R. Wilenkin i W. Wozniesienski 
dziii oktora w jego leningradzkim mieszkaniu i udali si 
na spacer po. mieście. 

Oto totograliczny plon ich wizyty 


Szekspira, ki 


rą zrealizuje 


odwie- 
x him 


LEKTURA „HAMLETA" 


BRZEGU NEWY 


psychiczne danej narodowości. Inny jest klimat, 
włoskiej. całkiem inny zaś noweli japońskiej. 

Od strony artystycznej film jest nierówny. Sympatyczna nowela nie- 
miecka, realizowana przez Marcela Ophilsa (syna Maxa Ophfllsa) jest 
tylko przykładem poprawnej roboty. To samo można by powiedzieć 
o noiteli włoskiej (znowu zrealizowanej p syna znakomitego reży- 
sera Rosselliniego), która opowiada dzieje romansu pomiędzy dojrzałą 
wiekiem arystokratką. a dwudziestoletntm chłopcem. Na plan pierwszy 


temperament noweli 


Od własnego korespondenta 


wysuwają się, motm zdaniem, twie nowele: franciska i polska, Nazwi- 
ska reżyserów mówią żresztą sumo ża siebio: Frunęois Trujfaut i Andrzej 
Wajda, 

Trujjaut zrobil miniaturowy Ł piękny film o młodzieńczej nieśmia- 
łości. o przyjaźni, która przełstacza się w miłość. Główną rolę męską 


gra tu, znany nam z „40% batów”, Jean-Pierre Lóaud. Nowela tą Uj- 
muje swoją delikatnością, dyskrecją, subtelną analizą psychologiczną 
uczuć. 

Wręcz przeciwnie wygląda sprawa ze skeczem Wajdy. Swoją gwał- 


towną narracją (tak charakterystyczną dla tego twórcy), mocnym po- 
stawieniem problemu — odbiega on od pozostałych nowel filmu. Tylko 
Wajda poruszył w swym fłlmie tak rzeczywisty. tragiczny 


istotny i 


problem: obcości wśród młodych ludzi — trzydziestopięcioletnich „wete- 
ranów* — tych, których wczesna młodość przypadła na okres okupacji 
i powstania war: 


awskiegó. Moment, w którym podczas towarzyskiej 
zabawy nawiedza bohatera (gra go Cybulski) miniony obraz egzekucjł 
powstańców — sprawia wstrząsające wrażenie i potwierdza mtstrzo- 


stwo reżyserskie Wajdy. Podkreślić należy wysoki poziom gry naszych 
aktorów: Barbary Kwiatkowsktej (na zdjęciu) 1 Władysława Kowalskte- 
go. a przede wszystkim Zbigniewa Cybulskiego, którego 
wija się w sposób bardzo interesujący. 


talent roz 
KONRAD EBERHARDT 


W obronie widza i PKE 


„IUS PRIMAE NOCGIS” 


Sprawa, o której pisze Jerzy 
Kasprzycki w swoj artykule, 
wydaje nam się bagdzo ważna. 
Chcielibyśmy poznać zdanie na- 
szych Czytelników na ten temat. 
Prosimy o nadsyłanie wypowie- 
dzi na adres redakcji. Najciekaw- 
sze opinie opublikujemy w jed- 
nym z kolejnych numerów FIL- 
MU. t > 
Redakcja 


ażdy bywalec kin w większych 

miastach zwrócił zapewne uwagę na 

sposób, w jaki publiczność odbiera 

ostatnio kolejne wydania Polskiej 

Kroniki Filmowej. Chwilami ma 
się wrażenie, iż cała widownia składa się 
2 najbliższych współpracowników PKF i ich 
rodzin. Dookoła słychać szepty: ,...a teraz — 
uważaj, nie przegap!, wicepremier przetnie 
taśmę”, ,..będą uruchamiać tę turbinę!”, 

, jako chirurg, operuje krokodyla”, 
obaczysz, jak Fornalczyk zmienia ro- 
WET..." 

Żadnych niespodzianek, żadnych emocji. 
Wszystko znane, zapamiętane, oglądane. 
Gdzie? We własnym domu —_lub u sąsia- 
dów. Na ekranie telewizora! 

Wydanie „A” PKF wchodzi na ekrany 
największych kin stołecznych w poniedział- 
ki wieczorem. W telewizji wyświetlane jest 
już poprzedniej soboty i niedzieli. Wyda- 
nie „B” telewizja nadaje w czwartki, przed 
„premierą” w największych kinach. Im da- 
lej od Warszawy, tym większa jest ta roz- 
piętość czasu. Oczywiście, aż do chwili, gdy 
— gdzieś na wsi — przywrócony zostanie 
właściwy porządek: PKF trafia do miejsco- 
wego kina tak późno, że jest znów świeża 
i nie znana nawet dla tych, którzy widzieli 


ją przed miesiącem w programie TV... Ale 
w większych miastach widz kinowy — za- 
razem widz telewizji — jest właściwie 


oszukiwany. Kino prezentuje mu towar, 
który już dawno sprzedano innej firmie! 
Towar, który stracił wszelką świeżość, z0- 
stał przewertowany milionem spojrzeń i ob- 
gadany przez miliony języków. 

O ile wiem, tylko w Polsce telewizja na- 
daje w swoim programie kronikę filmową, 
przeznaczoną dla kin, systematycznie i 2 
prawem pierwszeństwa. We wszystkich „ste- 
lewizowanych” krajach dawno już dokonał 
się w tej dziedzinie wyraźny podział, podyk- 
towany zarówno względami handlowymi, jak 
i zdrowym rozsądkiem. Wiadomo przecież, 
„kinowa” kronika filmowa nie może — i nie 
chce — konkurować z TV pod względem ak- 
tualności. Śmiesznie wygląda na przykład, 
gdy o godz. 17 telewizja nadaje sprawozda- 

, 


Panie Redaktorze! 


Prówadzę spis fitmów, żapówia- 
danych jako zakupione' na nasze 
ekrany;.mam w mim okołó 150 po- 
zycji. Śądząć na Jego podstawie — 
CWF mija _ starannie awie 
wszystkie ambitne filmy, które ż0- 
stały wyprodukowane w ciągu kil- 
Ku ostatnich lat. Większość zaku- 
pionyćh pozycji stanowią atrakcyj- 
ne — przyznaję — ale nie wycho- 


ihiego, 


istnienie 


mów _ włoskich — Antonioniego, Felli- 
jViscontiego czy  Bologni- 
niego. CWF ignoruje od kilku lat 


skiej — a w najlepszym razie spro- 
lza nam do oglądania przesta- 
rzałe buble 


Trudno się potem nie denerwo- 


nie z mety wyścigu kolarskiego w Warsza- 
wie, zaś o godz. 21.30 wyświetla PKF, w 
której cykliści dopiero dojeżdżają do Brna. 
W kinie ta pozorna dezaktualizacja kroni- 
ki wobec najświeższych wydarzeń wynagra- 
dzana jest ciekawym, pełnym szczegółów 
obrazem, frapującymi ujęciami operatorski- 
mi, interesującym montażem — czyli wszyst- 
kimi „smaczkami”, które giną całkowicie, 
z przyczyn technicznych, na małym ekranie. 

Jeśli z powierzchni globu ziemskiego sta 
tuje rakieta z kosmonautą, to rola telewiz: 


Jerzy I 


będzie spełniona, gdy w możliwie najkrót- 
szym czasie zobaczymy filmową relację, 
choćby nawet szarą, zamazaną i niewyraźną 
— lecz aktualną. Od PKF oczekuje się na- 
tomiast, że pokaże nam szczegóły techniczne, 
odda nastrój chwili, ujawni wyraz twarzy 
pilota, podkreślając to wszystko przemyśla- 
nym komentarzem. I w Polsce, i na całym 
świecie sposób redagowania kronik filmo- 
wych zmierza ku formie magazynu, ko- 
mentującego — nawet z pewnym opóź- 
nieniem — aktualne wydarzenia, lecz nie 
ograniczającego się tylko do pokazywa- 
nia. U nas, wobec małego jeszcze zasięgu 
TV, kronika filmowa spełnia z konieczności 
również rolę informatora w tradycyjnym te- 


wspomnień”, _ Arnold 


kimematografii _ francu- 


Jak „Szklany zamek* 


str. 81): 


'W wydanej niedawno przez Wy- 
dawnictwa Artystyczne i 
książce Stefanii Beylin ..Na taśmie 


wspomina swoje dawne (191-191 
kontakty z kinematografią. Pod: 

jąc interesujące szczegóły swej pra- 
cy w prywatnej wytwórni Bio-Film. 2. „Kurtzanka. 
w której pracowali wówczas m. i 
Iwan. Perestiani, Amo Bek-Nazaro' s. 
czy. „Opętanie”. i Wiktor Turżański, Arnold Szy  gjet: — 1917. Reżyseria Szyfmana 
man podaje pot koniec (op. cit. 


go słowa znaczeniu. Tym mniej uzasadnione 
są jej „gościnne występy” w telewizji w ta- 
kiej, jaką znamy, formie. 

Broniąc wyświetlania kroniki w telewizji 
często mówi się o propagandowo-politycznym. 
znaczeniu jak najszerszego rozpowszechnia- 
nia PKF, o sympatii i zaufaniu, jakimi cieszy 
się ona wśród widzów. Z pewnością jest to 
ważki argument. Czy nie znajdą się jednak 
sposoby, aby zachować i dla widzów TV 
i dla publiczności kinowej to wszystko, co 
w PKF najciekawsze, najcenniejsze? 

Posunięciem w obronie widza kinowego 
byłoby niewątpliwie zrezygnowanie TV 2 
ius primae noctis wobec PKF, czyli 
znaczne opóźnienie wobec kolejnych „pre- 
mier" PKF w kinach. Z punktu widzenia 
„aktualnościowego" i tak jest przecież obo- 
jętne, czy do istniejących opóźnień dorzuci 
się jeszcze tych kilka dni. 

Posunięciem w obronie widza telewizyjne- 
go byłoby ewentualnie pewne „preparowa- 
nie” PKF przed jej projekcją na małym 
ekranie. Można więc na przykład łączyć dwa 
kolejne wydania — „A” i „B" — usuwając 
z nich jednocześnie tematy typu czysto in- 
formacyjnego, najczęściej wykorzystane już 
dawno w programach własnych telewizji. 

Tak czy owak — problem wart zastano- 
wienia, zanim telewidzowie zaczną w ki- 
nach zamykać oczy na sam dźwięk charak- 
terystycznego sygnału PKF. 


dualizacja krontki wynagradza- 
„, które gin; 


„smaczkami” 
yn technicznych, na małym ekr: 


wszystkimi; 
przyczy 


(---) 
z 


„W kinie, pozorna dezaki 


na_ jest 


kowicie, 


1918. Oto ich tytuły w brzmieniu 
oryginalnym: 

1. „Bog miesti* („Liubow na za- 
katie dniej”) — premiera odbyła 
się 10 maja 1918 r. Fragment tego 
filmu zachował się w archiwum 
Gesfilmofondu. Natomiast wszelkie 
materialy wyjściowe i kopie dwóch 
pozostałych fiłmów niestety nie za- 
chowały się. 


Filmowe 
Szyftman 


rybak 
rez trup matieri*) — 1917. 
„Tak było. no tak nie bu- 


(„Cze- 


nie została w wypadku tego, filmu 


dzące poza dobry rzemieślniczy po- 
złom filmy zachodnie i wiele fil- 
mów radzieckich — ale wśród nich 
1 te nie najlepsze. Wśród filmów 
amerykańskich nie ma prawie fii- 
mów ambitnych — choćby tych ze 
„Cieni* Caa- 

Shirley 
Mackenzie 
go. Nie ma w zapowiedzianym re- 
pertuarze także najciekawszych fil- 


'ać, gdy się czyta wypowiedzi dy- 
rektora CWF-u, że nie ciekawego 
do zakupienia właściwie nie ma 
oprócz kilku bardzo drogich f 
mów; | tu wymienia się nieod- 
miennie „Przeminęło z wiatrem" 
i „Most na rzece Kwal*. Dla mnie 
konieczność sprowadzenia właśnie 
tych pozycji jest rzeczą dosyć wąt- 
pliwą. 


JERZY WUCKA (Katowice) 


„Nigdy nie widziałem żadnego z 
realizowanych przeze mnie filmów. 
Nie mogę sobie nawet przypom- 
nieć ich tytułów”. 


Opublikowane niedawno materia- 
ły radzieckie (..Sowietskije chudo- 
żestwiennyje filmy" t. 3). wśród 
ok. 30 filmów wytwórni Bio-Film 
pcdają trzy, reżyserowane przez 
Arnolda Szytmana w latach 1917 — 


stwierdzona z cnłą pewnością. 
Wyżej wspomniane żródła podają 
zresztą pełne czołówki tych filmów, 
których tu, ze zrozumiałych wzglę- 
dów nie przytaczam. Z całą saty- 
sygnalizuję jedynie duże 
ułatwienie (gdyż zapewne casus 
Szytmana nie będzie tu wypadkiem 
adesobnionym) dla przyszłego histo- 
ryka teatru i filmu. 
Z poważaniem 
ALEKSANDER KWIATKOWSKI 


Waciaw Kaźmierczak w swojej pracowni w WFD 


- 250 km taśmy 
Polskiej Kroniki 


Filmowej 


nacie od lat siedemnastu 
len znak z ekranu: PKF. 
Napis — Polska Kronika 
Filmowa. Kolejny numer. 
tekst... czyta... montaż... W 
tym miejscu pojawia się znane 
widzom nazwisko — Wacław 


Kaźmierczak, ten, którego wspo- 
mina w swojej książce „Byłem 
tam z kamerą” najstarszy polski 
operator Jan Skarbek-Malczew- 
ski 

— Jakie były początki 


pana 


pracy? — pytam Waclawa Każ- 
mierczaka w jego pracowni w 
Wytwórni Filmów  Dokumental- 


nych w Warszawie. 

— Zacząłem w 1928 roku jako 
operator PAT-a, bo tak się na- 
zywała ówczesna kronika aktu- 
alności filmowych (nazwa _ofi- 
cjalna: „Tygodnik Filmowy” Pol- 
skiej Agencji Telegraficznej) i 
kręciłem do samej wojny wszy- 
stko, co. mogło zainteresować 
dzów. Od 1945 roku zająłem się 
montażem. Młodsi biegają z ka- 
merami, a ja sklejam to, co oni 
przynoszą.. Polską Kronikę Fil- 
mową montuję od pierwszego 


numeru, a poza tym zajmuję się 


także filmami dokumentalnymi 
krótko-, średnio. i pełnometra- 
żowymi. 


— Co jest najważniejsze i naj- 
bardziej istotne przy montażu 
„surowca*, jaki dostaje pan od 
operatorów? 

— Znajomość tematu i umie- 
jętność pokazania go. Muszę być 
trochę „omnibusem”, muszę po- 
siadać podstawowe, encyklope- 
dyczne wiadomości z wielu dzie- 
dzin — z rolnictwa, przemysłu, 
technologii, _ handlu, historii 
sztuki itd. Chodzi o to, aby wy- 
brać i zestawić te zdjęcia, które 
powiedzą to, co jest najważniej- 
Sze i co najbardziej zainteresuje 
widza, dając mu jednocześnie 
maksimum informacji. 

Po drugie muszę być w ści- 
słym kontakcie z autorem ko- 
mentarza i zespołem  redakcyj- 
nym Kroniki. Czasem słowo mu- 
si się podporządkować obrazowi, 
czasem jest odwrotnie. Po woj- 
nie np. montowałem wydanie 
Kroniki, w której były zdjęcia 
powrotu do kraju repatriantów 


i ludzi z obozów, a wśród nich 
grupy dzieci, wywiezionych przez 
hitlerowców do Niemiec. Tę sce- 
nę. a zwłaszcza dziecięce twarze 
—. specjalnie dałem na długim 
odcinku taśmy. Jedna z matek 
oglądając Kronikę, poznała na 
ekranie su i 

ka. Oczywiście, odnalazła dziec- 
ko. Pół minuty na ekranie zawa- 
żyło o losach chłopca, o jego po- 
wrocie do rodziny. 

Chociaż bywają i ińne wypad- 
ki —  tragikomiczne. Mieliśmy 
zdjęcia filmowe z jakiejś zaba- 
wy czy dancingu. Dałem zbliże- 


męża w ki 
Otrzymaliśmy od niego zażale- 
ni 


— Może pamięta pan jakieś 
szczególne zdarzenia z czasów 
swej dawnej reporterskiej dzia- 
łalności? 

— Pamięć ludzka jest jak taś- 
ma filmowa — im starsza, tym 
mniej doskonała. Ale widziałem 
np. jak budowano kolejkę lino- 
wą na Kasprowy w 1936 r. Po- 
jechałem roboczym wyciągiem, 
którym dowożono materiały bu- 
dowlane na górę: „kubeł na 
sznurku” wiszący nad  przepa- 
ścią. A tu mróz, wichura, zadym- 
ka — palce drętwiały na kame- 
rze. Dziś już bym się chyba nie 
zdobył na taki wyczyn. 

A tuż przed wojną miałem 
awanturę z panią premierową 
Sławoj-Składkowską. _ Kręciłem 
repo! z kolonii dziecięcych w 
Pomiechówku pod "Warszawą, 
które odbywały się pod jej pro- 
tektoratem. Była z pochodzenia 
Francuzką, z zawodu tancerką; 
aby wyładować swe artystyczne 
aspiracje postanowiła urządzić 
dla dzieci zabawę w... afrykań- 
skiej wiosce. Dzieciaków umaza- 
no pastą na czarno, pobudowano 
murzyńskie chatki. Nie wszystko 
jednak wypadło dobrze i pani 
premierowa zaczęła urągać wszy- 
stkim po... francusku. Dostało się 
i mojemu  asystentowi, który 
uciekł przerażony. Ja zaś spokoj- 
nie sfilmowałem całą tę scenę. 


To jednak tylko mało znaczą- 
ce epizody. Największą satystak- 
cję zawsze sprawiało mi to, że 
na co dzień bezpośrednio styka- 
łem się ze zdarzeniami, które 
przeszły do historii. Nigdy nie 
zapomnę zdjęć, jakie kręciłem w 
oblężonej Warszawie — we wrze- 
Śniu 1939 roku, a także w czasie 
powstania w 1944 roku. 


Sierpień 


154 rok: Waclaw Kaźmierczak 


— A obecna praca? Jak po- 

wstawała kronika po wyzwole- 
niu? 

— To już także wydarzenia hi- 
storyczne. Nie mieliśmy żadnego 
sprzętu do monta: Taśmy wy- 
woływało się ręcznie, kleiło w 
palcach. a przewijało na machi- 


nie skonstruowanej własnym 
_sposobe podstawowym 
1 najistotniejszym elementem 

korbka od 


maszynki do mięsa. Dziś mamy 
świetnie wyposażone montażow- 
nie. Pracujemy w dwu zespo- 
łach; tym drugim kieruje Jadwi- 
ga Zajiczek. Robię cztery wyda- 
nia PKF-u miesięcznie. Każde z 
nich ma 300 metrów taśmy (mó- 
wię o tej, która już idzie na ek- 
ran) — a więc 1200 metrów mie- 
sięcznie, Rok — jak wiadomo — 
to 12 miesięcy, a Kronikę mon- 
tuję już 17 lat. 

(Obiiczyłem . metraż: blisko. 
250 kilometrów. Tyle, ile z Wa 
szawy do Olsztyna). 

— A jakie dokumentalne filmy 
pan montowal? 

— Zebrało ich się także sporo. 
Wymienię tylko 


„Wyzwolenie Warszawy”,  „Bi- 
„Zagłada Ber- 
lina”, „Szeroka droga" (film o 


budowie trasy W—Z), „Powódź” 
i. najpowaźniejsze / dzieło — 
„Wrzesień 1939 — tak było”. 
W tym ostatnim wykorzystałem 
także fragmenty własnych zdjęć 
filmowych z tamtych dni, Ukoń- 
czyłem w wytwórni WB „Czo- 
łówka” montaż filmu reż. Boro- 
wika „Las opowiada” o walkach 
partyzanckich w Lasach Janow- 
skich. Obecnie montuję średnio- 
metrażowy film dokumentalny 
reż. Bossaka o getrie warszaw- 
skim, 
Moim marzeniem jest, by być 
—_spółtwórcą _ pełnometrażowego 
filmu dokumentalnego, który by 
pokazał walkę wyzwoleńczą na- 
rodu polskiego w latach II woj- 
ny światowej. I to zarówno w 
kraju — ruch oporu, partyzantkę 
— jak i na wszystkich frontach; 
na morzu, lądzie i w powietrzu. 
Byłby to jakby dalszy ciąg fil- 
mu „Wrzesień 1939 — tak było”. 
To gigantyczna praca i ogromne 
zamierzenie. Trzeba po pierwsze 
odnaleźć i przejrzeć tysiące til- 
mów rozrzuconych po archiwach 
niemal całego świata, dotrzeć do 
zapomnianych i nie publikowa- 
nych, wyłowić z milionów me- 
trów taśmy to, co najistotniejsze. 


Rozmawiał i notował: 
TADEUSZ STĘPIEŃ 


przenosi 


Pnateriały tllmowe podczas powstania warszawskiego 


ód naszego specjalnego wysłannika 


„DZIEWIĘĆ DNI JEDNEGO 


o siedmiu dniach chu- 
rzadka jedy- 


zonych  lep- 
filmami, 0 któ- 
pisałem w _po- 
przedniej korespondencji — na 


festiwalu pojawił się utwór wy- 


bitny Dziewięć dni jednego 
roku Michaiła Romma_we- 
dług scenariusza Daniela Chi 


browickiego. napisanego zresztą 
wspólnie z reżyserem. 

O filmie tym można mówić z 
entuzjazmem. Zawiera on wsi 
kie wałory, jakich oczekujemy 
od nowoczesnego, współczesne- 
go dzieła filmowego: głęboko i 
telektualną, a jednocześnie c 
, poruszającą najwa: 


niejsze problemy — nurtujące 
współczesnego człowieka, poczy- 
nając od generalnych spraw na- 
szego istnienia, a kończąc na 
najbardziej intymnych _ stosun- 
kach między ludźmi. Film ten 
świadczy, iż w kinematografii 
zieckiej zwyciężają prądy 
świeże, odkrywcze, że nurt, za- 
początkowany filmami  Kałato- 
zowa i Czuchraja, rozlewa się 
szeroko, przechodząc od wspom- 
nień wojennych — do problema- 
tyki dnia dzisiejszego. 
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ROKU" (ZSRR) 


„DZIEWIĘĆ DNI JEDNEGO 
ROKU* 


Akcja filmu Romma toczy się 
w okresie jednego roku, w cią- 
gu dziewięciu wybranych dni. 
Ta konstrukcja dramaturgiczna 
bardzo ulatwia odbiór filmu, 
pomaga skupić się na jego war 
stwie najważniejszej: intelekt 
alnym. jędrnym dialogu, któ 
stwarza nową jakość i staje się 
jak gdyby „filozoficznym kamie- 
niem* całego dzieła. 


Młody 


lizyk Gusiew (Aleksy 
Batałow). pracuje w odległym od 
Moskwy ośrodku badań atom 
wych nad wykorzystaniem ener- 
gii termojądrowej dla celów po- 
kojowych. W czasie pewnego 
eksperymentu, kierujący bada- 
niami profesor otrzymuje śmier- 
telną dawkę promieniowania ra- 
dioaktywnego. Gusiew zaś — po- 
rażony mniejszą ilością promie- 
ni — udaje się na kurację do 
szpitala. Po wyleczeniu — 0- 
strzeżony, że przyjęcie następnej 
dawki zabójczego promieniowa- 
nia musi zakończyć się tragicz- 
nie — Gusiew wraca jednak do 
ośrodka i kontynuuje badania, 
obejmując ich  kierownictw 
W ivm czasie zachodzą również 
poważne komplikacje w życiu 
osobistym młodego fizyka. 


Najbliżej współpracuje z Gu- 
siewem jego przyjaciel, Kulikow 
(Innokentij Smoktunowski), — fi- 
zyk-teoretyk, którego poglądy na 
wiele kwestii znacznie różnią 
się od sądów Gusiewać Kulikow 
jest raczej sceptykiem, jego u- 
mysł teoretyczny sięga dalej, 0- 


garnia więcej. Chyba najlepsze, 
najgłębsze partie: filmu Romma 
— to rozmowy obu przyjaciół; 
w czasie jednej z nich Kulikow 
rzuca paradoks, że każdą epokę 
określa głupiec, który nie _po- 
trafi jej wyprzedzić, chociaż nie 
pozostaje za nia w tyle. 
Pozorny sukces, jaki osiąga 
w swoich badaniach, przypłaca 


„SPADEK** 


O dalszych filmach — za tydzień 


Gusiew nową porcją promieni 
radioaktywnych. _ Wkrótce na- 
stępuje kryzys — ciało młodego 
dizyka, wycieńczope rozwijającą 
się białaczką, odmawia  posłu- 
szeństwa; pozostaje szpital, a w 
nim powolne oczekiwanie na 
śmierć. Istnieje wprawdzie mo- 
żliwość operacji, ale wynik jest 
przesądzony. prawie z góry; ope- 
racje takie dokonywano dotych- 
czas wyłącznie na_ zwierzętach. 

„Dziewięć dni jednego roku" 
to dzieło czyste stylistycznie, 
niemal ascetyczne w swojej su- 
rowości i prostocie, choć nie- 
wątpliwie niełatwe w „odbiorze. 
Każde ujęcie i każda scena jest 
tu z wielką precyzją podporząd- 
kowana naczelnej idei utworu. 

Scenarzysta filmu Daniel Chra- 
browickt dał się poznać w ubie- 
głym roku jako współtwórca 
„Czystego nieba* Grigorija Czu- 
chraja. Należy on niewątpliwie 
do najbardziej utalentowanych 
i odważnie zrywających z wszel- 
kimi schematami, młodych ra- 
dzieckich pisarzy filmowych. 
W przyszłości z pewnością jesz- 
cze niejednokrotnie usłyszymy 
to nazwisko. 

Podobnie ma się sprawa z od- 
twórcami głównych ról w filmie 
Romma: Batałow, Smoktunow- 
ski i Ławrowa reprezentują no- 
wy styl aktorstwa zupełnie nie- 
podobny do tego, co tak często 
oglądaliśmy dotychczas w  fil- 
mach radzieckich. Jest to sztuka 
nowoczesna, operująca środkami 
jak najprostszymi, a jednocześ- 
nie dynamiczna i bardzo prze- 
konująca. 

Batałowa znamy już od daw- 
na z wielu filmów, lecz 37-let- 
niego Innokentija Smoktunow- 
skiego (który jest zresztą z po- 
chodzenia Polakiem) można 
śmiało nazwać nową rewelacją 
kinematografii radzieckiej. 


(Japonia) 


Cóż powiedzieć o _ reżyserze 
Michaile Rommie? Można się 
tylko cieszyć. że „stara gwar- 
dia* mistrzów radzieckiego ki- 
na przeżywa naprawdę * drugą 
młodość. 


ANGIELSKA PARA 
SPOD ZNAKU „NOWEJ FALI" 


Drugim wydarzeniem był słyn- 
ny już film angielskiej „nowej 
fali" — „Smak miodu* reż. Tony 
Richardsona, zrealizowany _ we- 
dług granej w Polsce sztuki 
Shelagh Delaney. Film ten zna- 
ją czytelnicy z drukowanych w 
„Filmie* korespondencji z An- 
glii oraz relacji z festiwalu w 
Cannes. 

„Smak miodu” przedstawiła 
festiwalowej publiczności liczna 
delegacja kinematografii brytyj 
skiej, a wśród nich Rita Tu- 
shingham (nagroda za najlepszą 
rolę kobiecą w Cannes) i Mur- 
ray Mevin, grający rolę jej wier- 
nego przyjaciela. Po pokazie pa- 
ra ta, grająca w filmie skrzy 
dzonych i poniżonych młodych 
„ wychodziła razem z kina. 
— wdzięczna brzydula 0 
dużych szaro-zielonych oczach i 
wystających ukośnie. cienkich 
jak blaszki zębach. On — też 
zczupły, ulizany: 0bo- 
je trzymali się za ręce. Ci bar- 
dzo młodzi, sympatyczni ludzie 


i świetni aktorzy — to także 
przyszłość angielskiej „nowej 
fali", 


FRANCJA, KUBA I WAJDA 


Po dokuczliwych chłodach za- 
panowały w Karlovych Varach 
tropikalne upały. Nie dziwnego 
przeto, że w dusznym, kiepsko 
wentylowanym Pałacu Festiwa- 
lowym pełną widownię mają 
zapewnione jedynie najciekaw- 
sze filmy. 

Wysoka marka kinematografii 
francuskiej była magnesem, któ- 
ry ściągnął widzów na film pt. 
„Wojna o guziki” reż. Yves Ro- 
berta. Nie spełnił on pokład: 
nych nadziei; jest to adaptac. 
popularnej we Francji powieści 
o chłopcach z dwóch zwalczają- 
cych się wiosek. Niebanalny, 
czasem nawet zbyt naturalisty- 
czny obraz bezustannych ant; 
gonizmów,  okraszony dobrej 
próby dowcipem — przytłumio- 
ny jest jednak nie najzręcznie 
szą realizacją, 

Wielu zwolenników zdobył na 
festiwalu film młodej kinema- 
tografii kubańskiej „Pedro u- 
chodzi w gór reż. Julio Gar- 
cia Espinosa. Historia chłopca, 
który ucieka z domu i wstępu- 
je do partyzantki Fidela Castro, 
opowiedziana _ jest — prostymi 
środkami i przeplatana akcenta- 
mi lirycznymi. Realizatorom u- 
dało się uniknąć melodrama- 
tyczności i patosu tak charakte- 
rystycznego dla filmów łacińsko- 
amerykańskich, w czym wydat- 


nie pomógł scenariusz Cesare 
Zavattiniego. 
Producenci  jugosłowiańscy po- 


każali poza konkursem ostatni 
film Andrzeja Wajdy „Powiato- 
wa lady Makbet", Reżyser (któ- 
vy zresztą przyjechał na kilka 
dni do Karlovych Varów) posta- 
wił sobie trudne zadanie prze- 
niesienia na ekran noweli Mi- 
kołaja Leskowa, wybitnego 
XIX-wiecznego prozaika rosyj- 
skiego. Film wywoła na pewno 
wiele dyskusji: jest nierówny, 
ale w najlepszych scenach ogl 


damy znowu świetny styl Wa, 
dy, jego umiejętność pokazywa- 


nia na ekranie wielkich 
kich namiętności. 


Skoro już mowa o polonicach, 
wspomnijmy o filmach krótkich, 
które w Karlovych Varach trak- 
towane są wyjątkowo poważnie 


„PÓJDĘ Z TYM DO MINISTRA" (Węgry) 


ludz- _ Czesi przedstawili rysunkowy 
ielony kapelusz" — oryginal- 
ny w pomyśle i świetny plasty- 
cznie plakat antywojenny, opar- 
ty na humoresce Sławomira 
Mrożka. W dobrej skądinąd fa- 
bularnej  krótkometrażówce fran- 
cuskiej „Kronika trudnych lat" 
mignęła nam jakaś znajoma, 
pyzata twarz; napisy końcowe 
poinformowały. że jej właścicie- 


NA EKRANIE — 
KAJIO PAVLOVSKI 
I SŁAWOMIR MROŻEK 


NOTATNIK FESTIWALOWY 


Ponadto obejrzeliśm: 


„WIĘZIEŃ NR 762* — film rumuński reż. Mihai Jacoba; pamflet — 
niestety dość naiwny — na stosunki panujące w amerykańskim są- 
downictwie i koncernach prasowych. 


„ŚPADEK* - japoński film reż. Nasaki Kobayashi. W bardzo eu- 
ropejskim stylu, dobrze zrealizowany dramat obyczajowy, ukazujący 
rozkład moralny burżuazji japońskiej. 

„PÓJDĘ Z TYM DO MINISTRA" — film węgierski reż. Frigyesa 
Bana. Komedia o tematyce wiejskiej związana z perypetiami chłopa — 
przeciwnika spółdzielczości produkcyjnej. 

„NA LINII DEMARKACYJNEJ" — film koreański reż. Pak-Khak. 
Patriotyczny dramat z ostatniego okresu historii Korei. 

„OPERACJA KALIMANTAM* — film indonezyjsko-czechosłowacki 
reż. Vladimira Sisa — o walce Indonezyjczyków z holenderskimi kolo- 
nizatorami. Interesujące zdjęcia, szeroki ekran. 

„BARRAVENTO" — film brazylijski reż. Glaubera Rochy. Stabula- 
ryzowany dokument z życia ubogich rybaków murzyńskich. 

„PASTERKA" — film czechosłowacki reż. Jirzigo Krejćika. Solidny, 
lecz zrealizowany bez polotu dramat slowackiej rodziny w czasie 
ubieglej wojny. 

„PIERWSZY DZIEŃ JESIENI" — film wietnamski reż. Huy-Wana 
© dziewczynie, która brala udział w partyzantce i rozpoczyna nowe 
życie w wyzwolonej ojczyźnie (konkurs Sympozjum). 

„HARRY I JEGO KAMERDYNER* — film duński reż. Benta Chri- 
stensena; dość zabawna komedia o kamerdynerze, który angażuje so- 
bie pana. 

SIEPOTRZEBNA* — film jugosłowiański reż. Branko Bauera; roz- 
wlekły melodramat plus schematycznie. pokazane młodzieżowe bryga- 
dy pracy. 

„NIE MA DLA NAS NIC ŚWIĘTEGO* — fiński film reż. Totvo 
SarkkA; zupelne nieporozumienie: straszliwie nudna i ponura .ekra- 
nizacja sztuki teatralnej. 

„HURAGAN — chiński film reż. Hsieh Tieh-li — o w 
wsi. 

„UBOSTWIANA JULIA" — austriacka komedia reż, Alfreda Weiden- 
manna, zrealizowana wg powieści  Sommerseta Maughama „Teatr*, 
Dobra rola Lili Palmer. 


ce klasowej na 


lem był niejaki Kajio Pavlovski. 
Wśród innych filmów krótko- 
metrażowych, których poziom 
jest na ogół wyższy od ogląda- 
nych tutaj utworów fabularny. 
wysunęla się na czoło znakomi- 
ta kreskówka  jugosłowiańska 
słynnej „szkoły zagrzebskiej" — 
„Bumerang" reż. Borisa Kola- 
ra. W błyskotliwej i dowcipnej 
tormie zawarli twórcy celną ak- 
tualnie satyrę na niebezpieczeń- 
stwo zbrojeń atomowych; mo- 
rał: mały motylek, który usią- 
dzie nieopatrznie na urządzeniu 
radarowym, może spowodowa 
katastrofę światową. 


Sporo interesujących _ filmó 
krótkich przedstawiły młode ki- 
nematografie krajów Azji, Afry- 
ki i Ameryki Łacińskiej. Więk- 
szość z nich to pozycje pokazy 
wane w ramach Sympozjum, 
nazywanego tutaj „festiwalem 
na festiwalu" (notabene trud- 
no było się zorientować, jakimi 
kryteriami kierowali się organi- 
zatorzy, skoro film tego same- 
go kraju był wyświetlany i w 
Sympozjum i w_ oficjalnym kon- 
kursie). 


Filmy te, często nieporadne 
realizatorsko, zawierają jednak 
wiele prawdy o życiu, o walce 
tych budzących się do samo- 
dzielnego bytu ludów. Wzrusza- 
jąca była np. krótkometrażów 
ka algierska „Jasmina* — o 
biednej chłopce, nakręcona w 
trudnych warunkach przez czo- 
łówkę filmową FLN. 


Inny ciekawy film, zrealizo- 
wany przez grupę postępowych 
twórców brytyjskich — to wstrzą- 
sający reportaż z Afryki Po- 
łudniowej pt. „Wyżej głowy, 
czarni bracia!" demaskujący ra- 
sistowską politykę tamtejszego 
rządu. 

Warto dodać, że wszystkie fil- 
my nagrodzone w konkursie 
Sympozjum reprezentują krótki 
metraż. 


JERZY PELTZ 
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FILMY, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


ilm młodego reżysera włoskiego 
Ugo Gregorettiego „Nowi anio- 
łowie” wyświetlany był podczas 
tegorocznego festiwalu w Cannes 
w ramach tzw. Tygodnia Kryty- 

ki zyskując sobie od razu bardzo serdecz- 
ne przyjęcie. Wielokrotnie w sprawozda- 
niach prasowych, a także w czasie rozmów 
i dyskusji, przeciwstawiano go wielu nie- 
ciekawym filmom, prezentowanym  „oli- 
cjalnie" w wielkiej sali Pałacu Festiwało- 
wego. Sądzę, że o tak życzliwym przyję- 
ciu zadecydował przede wszystkim sam 
rodzaj utworu, który można by określić ja- 
ko „ankietę filmową: 


Ugo Gregoretti postanowił odwiedzić z 
kamerą w ręku najrozmaitsze środowis- 
ka społeczne i miejscowości włoskie: wieś 
toskańską, którą masowo opuszczają mło- 
dzi mieszkańcy (a za nimi i starzy). przy- 
wiązane do swych tradycji miasteczko 
sycylijskie, nowoczesną fabrykę w Me- 


diolanie, szykowną plażę w Rimini, mie- 


szczańskie salony w Rzymie. Cel tych od- 
wiedzin: uzyskać odpowiedź na _ pytanie. 
jak żyją dwudziestoletni chłopcy i dziew- 
częta, jakie są ich aspiracje. czym się 
różnią od swoich rodziców, jakie są ich 
„małe dramaty”. 

Świadomie piszę „małe dramaty", po- 
nieważ reżyser wymija najbardziej dra- 
styczne problemy i konflikty społeczne 
(z wyjątkiem może epizodu o młodym 
robotniku sycylijskim, który na próżno 
stara się O pracę w nowoczesnej fabry- 
ce), a więc właśnie te sprawy, których 
odsłonięcie zadecydowało o wielkim pre- 
stiżu moralnym  neorealizmu włoskiego. 
Nie, Gregoretti woli pozostać na po- 
wierzchni zjawisk, interesują go przede 
wszystkim obyczajowe efekty głębokich 
przemian społecznych. Nie dowiadujemy 
się więc calej prawdy o zacofanych, po- 
łudniowych Włoszech — widzimy nato- 
miast komiczne przejawy tamtejszej tra- 
dycyjnej obyczajowości, jak choćby „se- 
paracja płci* w Agrigente czy skompli- 
kowane zabiegi młodzieńca. pragnącego 
zdobyć rękę dziewczyny, której właści- 
wie.. nie zna. 

To, że Gregoretli unika zbyt głębokich 
analiz społecznych czy moralnych, po- 


ODPOWIEDŹ niu. 


zwała mu z drugiej strony na utrzyma- 
nie jednolitego tonu łagodnej ironii, a 
chwilami pysznego humoru. Zarówno 
„dawność* jak i „współczesność” (zalud- 
niona tymi „nowymi aniołami dżin- 
sach i kostiumach bikini) — widziana jest 
tutaj przymrużonym okiem. Czasem czę- 
stuje nas reżyser porcją świetnego komi- 
zmu filmowego. jak choćby w scenie 
zwiedzania schronu  przeciwatomowego 


W rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej 
szych filmów zagranicznych 


Wzajemne przenikanie dokumentu i fa- 
buły staje się coraz wyraźniejsze. Poszu- 
kiwania grupy Free cinema w Anglii, 
Cinóma vćritć we Francji i młodych 
twórców nowojorskich dowodzą, że pro- 
ces ten nabiera znaczenia coraz więk- 
szego. Toteż wydaje się, że Gregoretti 
znalazł formułę bardzo trafną: ankiety- 
-eseju obyczajowego, w którym decydu- 
je inteligencja i bystrość autora wiążące- 


Scena 2 filmu „Nowi aniołowie" reż. Ugo Gregorettiego 


przez młodych uczestników przyjęcia w 
mieszczańskim domu. 

Powracam jednak do myśli, od której 
zacząłem: „Nowi aniołowie" to przede 
wszystkim ogromnie interesująca propo- 
zycja formalna. Jesteśmy świadkami co- 
raz większego zainteresowania kinemato- 
grafii współczesnej aktualną problema- 
tyką społeczną. obyczajową, moralną. 


go w całość lużne fragmenty swych ob- 
Serwacj g 

tlany oficjalnie w Cannes, zbli- 
żony do „Nowych aniołów* film Gual- 
tiero Jacopettiego „Mondo Cane* (Pieskie 
życie), niesłychanie efektowny i prostac- 
ki zarazem —  dowiódl, że nie jest to 
wcałe rodzaj najłatwiejszy. 

KONRAD EBERRARDT 


Stanisław Trepczyński, zasta- 
nawiając się na łamach NO- 
WEJ KULTURY nad sytuacją 
w fllmie polskim. formułuje 
pytanie: Czyż można bowiem 
zgodzić się z tezą, jakoby ist- 
nial u nas ogólny klimat nie- 
sprzyjający realizacji tleka- 
wych, ambitnych filmów oraz 


atmostera nieżyczliwości wo- 
bec odważnych poczynań 
twórczych? 


A oto tragment odpowiedzi: 
Historia naszego narodu (...) 
obfituje w sytuacje drama- 
tyczne godne zainteresowania 
prawdziwego artysty. A i 
obecnie w naszym spoleczeń- 
stwie ścierają się wciąż ze 5o- 
BĄ tendencje zmierzające do 
poprawy, doskonalenia więzi 
międzyludzkich i stosunków 
materialnych oraz tendencje 
wsteczne (...) Właśnie twórca 
filmowy, świadom masowości 
oddziaływania swego dziela, 
może z powodzeniem oświetlić 
te problemy, ukazując ich rze- 
czywiste, humanistyczne i spo- 
łeczne wymiary. Będzie to za- 
razem pomoc w ich rozwiąza- 
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Każda taka Inicjatywa, 
każda taka próba spotka się 
zawsze z poparciem i uzna- 
niem opinii publicznej. 


POLEMIKA 


W tymże numerze NOWEJ 
KULTURY Zbigniew Kiaczyń- 
ski polemizując z Aleksandrem 
Jackiewiczem. który — zda- 


niem Kleczyńskiego — za ideał 
krytyka filmowego uważa 
człowieka. którego zupełnie 


nie interesuje film, jako zja- 
wisko spoleczne (...1, który 
twórczą niezależność pojmuje 
Jako pozycję pozostającą z da- 
la od nurtów ideowych w fil- 
mie, z dała od widowni, tak 
fermułuje następnie zadania 
krytyka: Problem rozstrzyga 
się więc w płaszczyźnie dzie- 
ło-widownia (...) W stosunku 
do dziela obowiązywałaby za- 
tem krytyka jasna i zrozumia- 
la ocena filozoficznych i po- 
znawczych konsekwencji tre- 
ści obrazu — bo ta warstwa 
decyduje zarówno o wartości 
filmu jak i o jego wpływie 
na odbiorcę. W stosunku zaś 
do widowni obowiązywałby po 


prostu szacunek dla jej po- 
trzeb i opinii, co nie oznacza 
bynajmniej ulegania jakimś 
zlym gustom. 


NIE LUBI? 


Zygmunt Kałużyński, oma- 
wiając w POLITYCE „Matkę 
i . wytacza całą serię 
zarzutów już nie pod adresem 
obecnych dzieł włoskich neo- 
tów. ale samego neorea- 
wloskiego jako kierun- 
Realizm* włoski DYt (.-.) 
mo pozorów _spontaniczno- 
ści, cokolwiek  naciągnięty, 
także w obrazowaniu postaci, 
które nosiły się obdarte i mio- 
tały się wśród bezustannego 
krzyku (miejscowi krytycy 
utrzymywali, że przeciwnie, 
lud włoski jest spokojny i 
tylko handlarze zachowują się 
jak Anna Magnani (...) ). Gdy 
wszakże przyglądaliśmy się 
dlużej, okazywało się, że ro- 
botnik w brudnym swetrze, 
specjalnie podartym na pole- 
cenie reżysera (lud óziurami 
się nie przechwala...) to był 
sam Rat Vallone (...) 


-„ich bohaterowie, w sztucz- 


polskiej 


ny sposób prości, byli ofiara- 
mt niewinnymi | zdezoriento- 
wanymi — jak starały się do- 
wieść flimy włoskie — katak- 
lizmów przerastających ich si- 
ły i możność rozumienia, ludź- 
mi, którzy są prześladowani 
przez faszystów, mordowani 
przez hitlerowców, później zać 
prezentują się nam jako wy- 
nędzniale ofiary bałaganu po- 
wojennego i w dodatku jesz- 
cze amerykańscy okupanci ich 
nie rozumieją. Postawa nie 
bez kokieterii. 


SWIEZOSC 


Jerzy Piażewski oceniając na 
lamach PRZEGLĄDU KULTU- 
RALNEGO tegoroczny festiwal 
w Cannes pisze: Choć Europa 
zachodnia raczej rozczarowa- 


ła, (..) fiasko filmów naszego 
©bozu nie stało się od tego 
mniejsze. 

Festi' |, Jak natur: nie 
znosi próżni. Zapelniły ją więc 
dwa (filmy Ameryki Łaciń- 
skiej: brazylijskie „Slubawa- 
nie" Anselmo Duarte (Grand 
Prix) ś meksykański „Anioł 
zagłady" Luisa Bunuela (...) 
Oba wniosły (...) pewien świe- 
ży ton. Z południową pul- 
sywnością wykraczają poza 
Tealizm. sięgają po dużą me- 
taforę i pemą swobodę sko- 
iarzeń |...) To kino nieelegan- 
ckie, barbarzyńskie z neoficką 
zarliwością dało świadectwo 
kilku kluczowym  rozterkom 
naszegc czasu, o których zbyt 
łatwo zapomniano w rozieni- 
wiających fotelach Pałacu Fe- 
Stiwalowego. em 


WIĘZIENIE 


(Fangelse) 
Scenariusz I reżyseria: Ingmar Bergman 
Zdjęcia: Góran_ Strindberg 
Muzyka: Erland van Koch 


Wykonawcy: Brygida — Doris Svedlund, 
"Tomas — Birger Malmsten. Sefi — Eva 
Henning, Martin — Hasse Ekman, Peter — 
Stg Olin, 

Produkcja: Lorens Marmstedt — Terra 
Film (Szwecja) — oj 

Jeden z wcześniejszyca filmów Ingmara 


Bergmana, zrealizowany jeszcze przed „.La- 
tem z Moniką”. W .Więzieniu* (tytul ten 
jest symboliczny) możaa odnaleźć klucz do 
następnych dziel tego reżysera. charaktery- 
styczne tematy i motywy jego dalszej 


twórczości. 


LILIOMFI 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz: D. Meszeły 
Reżyseria: Karoly Makk 
Zdjęcia: Istvan Pasztor 


Muzyka: Otto Vincze 


Wykonawcy: Lilicmfi — Ivan Darvas, Mariska — 


Marianne Krencsey, Kamilla — 
Szellemfi — Sandor Pecsi, Szilvay 
Erzsiku — Eva Ruttkay, Gyuri — 
-nayi — Sandor Tempa, 
Produkcja: 


Magyar Film (Węgry) — 


* 


1954. 


NOCE W ZOO 


Wznowienie barwnej komedii kostiumowej, któ- 


ra byla 
siedmioma laty. Jej akcja rozgrywa się w 
sach monarchii austro-węgierskiej, 
wiada o przygodach 
oparto na XIX-i 
uligetiegd. Przeciętna realizacja | gra aktorska, 


wędrownego aktora, 


ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 


rzymujemy ostatnio wiele listów od 
Czytelników, którzy skarżą się na 
trudności związane z nabyciem nasze- 
go tygodnika. Niektórzy autorzy listów do- 
magają się. by naklad FILMU został zwięk- 
szony. Niestety. podniesienie nakładu na- 
szego plsma jest niemożliwe. ze względu 
na ograniczone przydziały papieru. Nie 
jesteśmy także w stanie spełnić życzeń 
tych Czytelników, którzy pragną  zaprenu- 
merować FILM za pośrednictwem redak- 
cji. 
Niektórzy Czytelnicy zwracają się do nas 
z prośbą o nadsylanie fotosów. : [ tych 
próśb nie możemy spełnić, ponieważ foto- 


REDAGUJE KOLEGIUM 
Kowalski (redaktor graficzny), Bolesław Michał 


Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJ. 


wyświetlana na naszych ekranach przed 

cza- 
a fabuła opo- 
Film 
iecznej sztuce teatralnej Ede Szi- 


(Gitt im Zoo) 


: E. Kahn 
Hans_Mdlier 
E. Kyrath 
Marc Hendriks 

Wykonawcy: dyrektor Zoo — Carl Rad- 
datz, Vera — Irene von Meyendorff, ko- 
misarz policji — Hermann Speelmans, 
Beck — Ernst Schróder. 


Produkcja: Camera (NRF) — 1952 
c 


Film kryminalny. Jego bohaterami są 


dyrektor ogrodu zoologicznego | jeden 
z pracowników, który 
Stanowisko. 
1 realizacja. 


chce zająć jego 


Mało interesująca intryga 


Dodatek: „Nareszcie o nas«, Pro- 
dukcj Wytwórnia Filmów  Doku- 
mentalnych w Warszawie. Banalny 
flim poświęcony modzie dla męż- 
<zyzn. 


sy posiadamy jedynie w ilości niezbędnej 
do użytku redakcyjnego. Nie dysponujemy 
również żadnymi zdezaktualizowanymi e£- 
zemplarzami FILMU. 

Na życzenie wielu Czytelników — poda- 
jemy adresy. na jakie pisać można do 
aktorów poszczególnych krajów. 

POLŚKA: Zjednoczone Zespoły Realizato- 
rów Filmowych, Warszawa, Puławska 61. 

FRANCJA: Unifrance Film, Paris VIN; 
qi. Avenue des Chainps Elysóes. 

WŁOCHY: Unitalia Film, Roma, Via V. 
Veneto 108. 

ZSRR:  Sovexportfilm, Moskwa. 
Gniezdnikowskij Pierieulok 7. 

Adres Audrey Hepburn brzmi: 
Artists, 1041 N. Formosa Ave., 
Cai 


Czytelnika podpisującego 


prosimy o podanie adresu. 
stownie. 


Małyj 


United 
Holly wood. 


się „zenek 
Odpowiemy li- 


W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 


lek (redaktor naczelny), 
Warsza- 


wa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 
$85-85. Centrala — 662-51 1 672-51. Sekretarz redakcji — w. 412, dzial kra- 
dowy — w. 3%, dzjał zagraniczny — w. 472, Gział graficzny — w. 214. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 
Zespoły Realizatorów Filmowych, T. Kubiak, 
mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZN 


B. Prochazka (Czechosłowacja), Magyar Film 


Centralna Agencja Fotograłiczna, Zjednoczone 


FILM 


TYGODNIK 


F. Myszkowski, R. Su- 


Lenfilm, Mostilm (ZSRR), 


(Węgry), „Cinćmonde", 


Ulyssće Productions (Francja), Camera (NRF), Lorens Marmstedt-Terra 


Film (Szwecja), Luxfitm (Włochy), 


archiwum. 


MAŁY 
MARZYCIEL | 


(Kaiok i skripka) 


Scenariusz: 
kowski 


A. Konczałowski 1 A. Tar- 


Reżyseria: A. Tarkowski 
w. Jusow 


Wykonawcy igor Tomczenko, 


| dziewczynka — 


Produkcja: Mostilm (ZSRR) — 1960. 
* 


Barwny fllm dla dzieci. Jego bohaterem 
Jest wrażliwy chłopiec, który nawet w 
zwyklych, codziennych przedmiotach po- 
trafi zauważyć ich piękno. Fabula jest lu 
bardzo nikła. służy tylka jake pretekst da 
przekazania wrażeń małego bohatera. Dość 
interesująca, niebanalna reżyseria. 


Dodatek: „Zabytki Pekinu", 
Places ot Interest). Realizacja 1 zdję- 
cla: Chin Wel. Produkcja: Studio File 
mów Dokumentalnych w Pekinie. Barw- 
ny dokument o najciekawszych zabyt- 
kach stolicy Chin: dawnych pałacach 
Sesarskich. świątyniach 1 ogrodach. 


(Peking's 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


znakomity 


TYTUL 


FILMU 


Spiąca kró- 
lewna 


Ona broni 
ojczyzny 


Francuzka 
1. milość 
30 dni 
dookola 
_ świata 


Bestia 


AUbi_nie 
wystarcza 
Jak się młody 
Noszty żenił 


Księżniczka 
1 niedźwiedź 

Mali_ muszkie- 
terowie 


Z rąk do rak 


Rewia snów 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 _ Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 602-03. Cena prenumeraty ża granicą: kwartalnie — 
45,50; pólrocznie — 31.—; rocznie — 182 zł. Przedpiaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kołporiażu Wydawnictw Za- 
gtanicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1--10004. 
Egzemplarze zdczaktualizowane możca zamawiać w Uen- 
trali Kolportażu Prasy | Wydawnictw „Ruch” « Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW ;.Pra- 
sa", Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.00. Nu- 


mer oddano do druku 25.V1.1962. Zam. 918. H. 25 


Jedną z głównych ról kobiecych gra młoda ak- 
torka Alicja Sędzińska (córka karczmarza — Kasia) 


Cd lewej: brat Makary (w roli tej zobaczymy znanego aktora 
Henryka Bąku), obok stoi reżyser Mieczysław Waśkowski 


Ę si 3 


Zdj Roman Sumik 


Kareta wielmoży Krasnopolskiego utknęla na błotnistej drodze. Wyciagnie ją brat Makary 


imć pan Trzaska (Wieslaw Golas) jest wprawdzie ża 
kochany w Kasi, ale nie przeszkadza mu to skraść ca- 
» przygodnie spotkanej dziewczynie (Anna Seniuk) 


Reportaż czytajcie w następnym numerze 


